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O ś m iu  a d w o k a t ó w  u ic ra ir is B c ie H  
stanęło do obrony przed sadem doraźnymmordercy urzędnika konsulatu sowieckiego

LW Ó W , 30. 10. — Tel. w ł. —  ’ 
P rzed  sądem  doraźnym  w e Lw o­
w ie ro-z.poc;2ął się dziś p roces stu­
d en ta  ufcrańsikęgo M ikołaja Ł e- 
myka., zabójcy urzędnika konsula­
tu sowieakiiego.

Po godz. 9-ej policjanci w pro w a­
dzają na salę oskarżonego. M iko­
łaj Łem yk jest to m łody człow iek  
o nieco tatarskich  ry sach : w y sta ją ­
ce  kości policzkow e, nos sp łasz­
czony, m ałe niebieskie oczy, sz a ­
tyn.

Po chw ili w chodzi na salę zna­
ny  adw okat ukraiński Szuche- 
w ycz, podchodzi do ław y  oskarżo ­
nych i serdecznie w ita się z Łem y- 
kiem.

N ag'e — sensacja!
Na salę w chodzą ubrani w  togi 

adw okac w  liczbie aż siedmiu!
B ezpośrednio po a d w o k a ta ch  na 

sali pojaw ia  się try buna ł: Tadca 
M edyński, p rzew odniczący  ora? 
w otanci M ichale i D w orzak.

Głos zab iera  adw . Szuchew ycz, 
w ym ieniając nazw iska  w szystk ich  
przyby łych  adw okatów , jako o- 
brońców  Ł em yka. P ro k u ra to r 
P rach te l -  M oraw ieński sprzeciw ia 
się udziałow i w spraw ie tak w iel­
kiej ilości obrońców , jest to bo­
wiem  niedopuszczalne ze w żg.ę- 
dów  proceduralnych .. . . ■

T rybunał udaje s'ę  na naradę.
Po 10 m inutach trybuna ł w raca, 

a p rzew odniczący odczytuje decy­
zję na  m ocy której sąd dopuszcza 
jedynie do obrony  dwu adw oka­
tów . tych, k tó rzy  zgłosili się przed 
rozp raw ą,

Adw. S taroso lsk i: — W ysoki 
Sądzie!....

P rzew odn iczący : — Niema po co 
tracić  słów , uchw ała  trybunału  |uż 
zapadła.

Po m ałej p rzerw ie  adw . Szucho-
w ycz ośw iadcza, iż oskarżonego 
bronić będzie on i adw . S tarosolski. 
poniew aż adw . S ta roso lsk i jest jed­
nak chory, sąd godzi się, by w pro­
cesie w ystąp ił adw . Bilak w cha­
rak te rze  substy tutu .

P rzew odniczący  do oskarżone­
go: — Jak się pan n azyw a?
.. — Mikołaj Łem yk.

— U rodzony? . . . . . .
— 4 kw ietnia 1914 r. w Sokoło­

wie, po w. B rzeżany.
— Jakie pan mą studja?
— M aturę, a obecnie zapisałem  

się na p ierw szy  rok p raw a.
P rzew odniczący  odczytuje ak t 

oskafżen ia , zarzucający Łem yko- 
wi zabicie, naczelnika sek re taria tu  
konsulatu  ZSRR w e Lw ow ie Ale­
k san d ra  M aj’ow a oraz zranienie 
w oźnego Iw ana Dżugaja.

Przew odniczący : — C zy zrozu­
miał pan ak t oskarżenia.

— Tak.
— C zy poczuw a się pan do wi­

ny?
— Nie.

— A do czego?
— Do zabicia A leksandra M ajło- 

w a.
— Poco pan przyszedł do konsu­

latu?
— Chciałem  zabić konsula n a  roz 

kaz organizacji OUN na zoak pro­
testu przeciw ko tero row i i niszczę 
niu kultury  ukraińskiej na zie­
miach U krainy sowieckiej.

— Kto panu dał rew olw er?
— K saw ery Brudas.
— Kto to taki?
— Nie znam go.
— W  jaki sposób zetknął się pan 

z nim?
— Z końcem  w rześn ia  albo z  po 

czątkiem  października kazał mi 
nięjaki W łodzim ierz M ajewski sta  
wić się w oew nem  określonem  
miejscu. K iedy tam  przyszedłem ., 
spotkałem  jakiegoś nieznajomego. 
k tó ry  po w ym ianie haseł w ręczył 
mi rew olw er, m ówiąc, że musze 
nauczyć się strzelać. Dał mi 30 na- 
sam etn miejscu na Łyczakow ie.

W  p rzed d zeń  zam achu spotkał

s  ę Ł em yk na Ł yczakow ie z B ru­
dasem- k tó ry  po w edział mu, że 
ma być zm ach na komsu a sow iec­
kiego i że jest rozkaz, aby  Łem yk 
zam ach ten w ykonał. R ów nocześ­
nie diał mu 30 zł., aby  kupił sobie 
lepsze ubranie i buciki.

N azajutrz rano udał się o godz. 
11-ej na spotkanie z Brudasem , k tó  
rem u oddał pakunek z . s tarem  u- 
braniem . B rudas opisał dokładnie, 
jak się w chodzi do konsulatu i jak 
rozpoznać konsula i kazał do kon­
sula strzelić dw ukrotnie.

Ł em yk udał się do konsulatu, 
gdzie w puszczono go bez żadnych 
przeszkód do kancelarii M ajłowa. 
-Na za p y ta n e , czego sobie życzy, 
o św iad czy ł.'ż e  pragnąłby zasięgać 
informacji w  spraw ie w yjazdu na 
Ukrainę sow iecką, poczem  sz y b ­
kim  ruchem  w yją ł rew olw er z kle 
szeni i da ł do M ajłow a dw a s trza­
ły, poczem  w yszed ł do poczekalni.

O skarżony dodaje, że miał pole 
cenie niestrzelania do po’lcji. M ógł 
strzelać tylko na postrach, gdyby 
doń poHcja strzelała.

DudJct na r. 1954 35
z niedoborem 47 milionów zł.

W czoraj 'p rzesłano  maifsżalkóm 
Sejmu i Senatu preiiimimarz budże­
to w y  na okres od 1-go kw .etu ia 
1934 r .do dn a  31-go m arca 1935 r. 
w raz  z ustaw ą skarbow a.

Prelim inarz budżetow y opiewa, 
po stronie dochodów  na sumę 
2.117.652,880 zł., a  po stronię w y­
datków  na sumę 2.165.441.340 zł. i 
zam yka . się niedoborem  w  sum ie 
.47788.460 zł. A rtykuł 3 ust w y  s k a r  
bow ej przew 'duje, iż niedobór ten 
będzie pok n riy  z rezerw  skarbo­
w ych. w zględnie w  drodze opera - 

 ............  saa

cyj finansowych.
W  dziale dochodów  nadzw yczaj­

nych  m inisterstw a skarbu pre'im.i- 
now ana jest m. in. kw ota 
175.000.000 zł., jako pozostałość z 
w pływ ów  z Pożyczki Narodowej

Art. 4 u staw y  skarbow ej przew i 
duje w ypłacanie w  nadchodzącym  
roku .budżetow ym  , siadał osobom 
.w ojskow ym  i funkcjonariuszom  po 
li-cji państwowej,, pozostającym  w  
służbie .czynnej, dodatków  miesię­
czn y ch  w  w ysokości 10 proc. upo- 
.sażen:a.

Po pew nej chw ili Łem yk u jrzał 
w chodzących przez okno 2-ch w y 
w iadow ców  policj', k tó rzy  go a re ­
sz to w a ł. O skarżony ośw  adcza. iż 
nie wie, czy  strzela ł do Dżugaja.'

Ł em yk jest członkiem  O. U. N, 
oid r. 1932.

O brońcy staw iają szereg  pytań  
o charak te rze  politycznym  w zw ią 
zku z sytuacja na Ukrainie sow iec 
kiej. P rzew odniczący w szy stk o  te  
pytania uchy a, podkreślając z na­
ciskiem. że nie mają one nic współ 
nego z obecną spraw ą, a pobudki 
czynu zosta ły  już .dokładnie w yjaś 
nione przez oskarżonego.

Na pytanie obrony oskarżony 
stw ierdza, że czynem  jego nie kie 
ro w ały  żadne pobudki osobiste. : 

N askutek kontrow ersji r r ię d /y  
przew odniczącym  a ław a obrony 
w  spraw ię py tań  obrony, sąd uda­
ję się na naradę, po której ogłasza, 
że  potw ierdza decyzję co do uchy 
lenia pytań obrony.

Zeznania św iadków  n !ę  wnoszą 
nic nowego do sp raw y.

P roces trw a.

?*a dożywotnie wiezienie
LW Ó W , 30. 10. O godz. 13 25 

przew odniczący ogłosił w yrok ska 
żujący oskarżonego Łem yka na ka­
rę dożywotniego więzienia oraz : i 
u tra tę  praw  na zaw sze za zabó - 
s tw o  sekre tarza  konsulatu sow ie­
ckiego we Lw ow ie M ajłowa. Co d> 
sp raw y zranienia Dżugaja, tryb i 
Hal postanow ił przekazać ją na d to  
ge postępow ania zw yk łego .

W  m otyw ach w yroku trybunat 
podał, iż m łody wiek oskarżonego 

jego przyznanie się całkow ite d;» 
w iny oraz w ydanie wspólników, 
w płynęło na w ydanie w yroku, ska 
żującego cia dożyw otnie, wie.z,i£,n'2, 
zam iast k a ry  śmierci. ■

Palestynie leje sią krew
Nowe zafścia 1 nowe ofiary

. LONDYN, 30.10. W  Palestyn ie  w  
ciągu dnia dzisiejszego trwały  dalsze  
zaburzenia, aczkolwiek me tak poważ  
me i sk ierowane gtówme

przeciw ko p o lc ji, 
w o b ec  której m asy  arabskie zajmują 
bardzo' wrogą postawę.

Terenem  zaburzeń byta przew aż­
nie Jerozolima, gdzie około poludma  
tłum Arabów po opuszczeniu m ecze ­
tu usiłował przerwać kordon policji, 

' zamykającej przejście przez bramę  
■jafską.

Policja nie w yp uszcza ła  Arabów ze  
starej częśc i  miasta, zamieszkanej  
przeważnie  przez Arabów, gdzie uli­
ce  są zbyt ciasne dla pochodów 1 de

monstracyj.  Arabowie zmuszali 
znak ża łoby  do
zam ykania sk lepów  żydow sk ich  a na­

w et ang'eiskicii.
W szystk ie  sklepy arabskie są za­

mknięte. W m ieść.e  panuje atmosfera  
napięcia i zdenerwow ania .  Dotąd jed­
nak policji udało się opanow ać sytua  
Cję.

JEROZOLIMA, 30.10. W zburzony  
tłum, pobud-zany okrzykami kobiet mu 
zułmańskich, zgrom adzonych na da­
chach domów, usiłował ponowi?e  

rozbroić policję  
w  dzielnicy starego miasta, sąsiadują­
cej z dzielnicą żydowską.

P olicja po bezskutecznych uśMowa

t niach rozproszenia  
] szona do użycia

i-

tłurnu, była zran-

broni palnej.
D w u m anifestantów Jest zabltyc!-. 

I5-tu rannych.
Na głównej uilcy Jerozolimy pó-  

licja rozproszyła tłum Arabów, któ­
ry zmuszał Ż ydów do zamykania sk b  
pów. Manifestanci zmusili również jed 
nego Anglika, by  zamknął swój skle; 
Jeden ze sklepów7 został 

zdem olow any.
Strajk Arabów trwa w  dalszym c a 

gu. W  całej Palestyn ie  panuje spo­
kój, z wyjątkiem  Haify, gdzie  doszio  
znów  do zamieszek.
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Z asfan ó w m y się  (ro ftiP ...

Nakaz samoobrony
To samo zjawisko daje się j trudniejsza walka o byt i niepew .

zauważyć zresztą we wszyśt- niejsze Jutro, człowiek wiedzio-
kich krajach. ny instynktem samoobrony sta- ]

Im cięższe staje się życie, im > ra się ochronić swa przyszłość

W piątek - Sejm
Mowa ministra SSfarbu o budżecie

Dzień dzisiejszy — 31 paź­
dziernika — poświecony jest we 
wszystkich krajach propagan­
dzie oszczędności.

Wydawaćby się mogło, że w 
dobie powszechnego kryzysu i 
stałego kurczenia sie dochodów 
i zarobków, mówienie o koniecz 
ności oszczędzania byłoby nie­
zupełnie właściwe.

Tymczasem, po głębszem 
Wniknięciu w istotę rzeczy, ła­
two można przyjść do wniosku, 
źe właśnie dziś. właśnie na tle 
obecnej sytuacji gospodarczej 
świata i poszczególnych jedno­
stek, konieczność oszczędzania 
stale się jasna i zrozumiała, jak 
nigdy.

Żyjąc bowiem w niepewności 
jutra, w nieświadomości jak się 
ułożą nasze warunki materialne 
za rok czy za miesiąc, siła rze­
czy z większa troska myśleć mu 
simy o zabezpieczeniu się na 
przyszłość.

A przecież najprostsza droga 
zabezpieczenia przyszłości —• 
Jest oszczędność.

Świadomość tej prawdy ogar­
nia w ostatnich czasach coraz 
szersze kręgi ludnością

Świadczą o tern dobitnie —mi 
mo pogłębiania sie kryzysu, a 
raczej właśnie z tego powodu!—  
statystvki największej instytucji 
oszczędnościowej w Polsce jaka 
jest PKO.

wieczorem schwytano w  głównym 
bu dvrrku  uniwersytetu, mianowicie 
w  Collegiuh Novum. 3-ch w łam y­
waczy. Jeden z pracowników uni­
wersytetu znajdujący s ę na sali 
w  seminarium histori, posłyszał 
szmer, z a p a lił wiec ś w ia t ło  i zo­
baczył. że z sufitu sypie srę tynk. 
Powziął podejrzenie, że w łamywa 
cze chcą zrobć otwór i n a ty c h ­
m iast z a a la rm o w a ł p o ic ie  • 

Budynek zam & m eto  i rozpoczę­
to D o szuk iw an ia . Na strychu zma.e 
ziono ukrytych 3-ch włamywaczy.

W r ó ż b y  e a  dziś
Wczesne godziny ranne ob iecują  

fiam działanie dodatnich w p ływ ó w  u- 
stalajacych i harmonizujących, dzięki 
k tó rym  możemy osiągnąć Dow odzenie  
we współdzia łaniu z innym i, w  za­
ła tw ian iu  interesów związanych z złe 
mia i je j produktam i, ogrodnictwem  
ł nieruchomościami.

Ekspansja naszej energii p rze jaw i 
najsilniejsze naplecie kolo południa. 
Możemy wówczas osiągnąć rezu lta ty  
dodatnie w  stosunkach z w o łskow y- 
m inżynieram i, technikami, chirurga­
mi. chemikami i w  załatw ianiu -wszel­
kich spraw zw :ązanych z ogniem, sta­
lą wojskowośma. policją, bronią, me­
talami. maszynami, sportem oraz kup­
nem. sprzedażą lub transportem du­
żych zwierząt.

Godziny poobiednie zarówno jak i 
wieczór n,e w ykazuja działania ujem­
nych w p ływ ó w  kosmicznych. W ieczór 
w  godzinach na j późne j szych może 
nam nawet przynieść powodzenie w  
zw iązku % osobami p łc i odmiennej, m i­
łością łub sztuka

M arszałek Sejmu p. Sw ita lski w y ­
znaczył w dniu wczorajszym  term in 
pierwszego, plenarnego posiedzenia Sej 
mu. Posiedzenie to odbędzie się w pią 
tek 3 listopada o godz 10-ej rano.

Na porządku dziennym obrad znajdu 
je się ty lko  jeden punkt, a m ianowicie: 
pierwsze czytanie prelim inarza budże­
towego państwa na rok 1934-35. Inau­
guracja obrad budżetowych izby roz­
pocznie się najprawdopodobniej, jak 
już donosiliśmy, od przemówienia mini 
stra skarbu prof. Zawadzkiego, poczerń 
Sejm przystąp i do dyskusji generalnej 
nad budżetem.

Dyskusja ta trwać będzie przez ca ły  
dzień 3 listopada i w’ dniu tym, p rzy ­
puszczać należy, .że zostanie zakończo 
na, a budżet odesłany zostanie do ko­
m isji budżetowej, poczem sesja Sejmu 
wobec nieposiadania w chw ili bieżącej 
jakichś p ilnych pro jektów  ustawodaw­
czych zostanie odroczona na dni 30.

Prace kom isji budżetowej nad budże 
tern rozpoczną się w związku z tern 
w pierwszych dniach grudnia t trwać 
będa z parotygodniowa przerwą świą

Chcieli oni dostać się do kwestury, 
licząc na to, że w okres'e przyjmo 
wania wpisów zna duje się tam 
większa ilość gotówki.

Ztod;z:ei odstawiono do urzędu 
śledczego.

A k ty  niemieckiej prowokacji, 
kierowane ręka nasłanych na te­
ren Śląska emisariuszy, mnożą, się 
w  sposób wprost

zastraszający.
N'ema już dnia, aby nie zanotowa­
no jaikiegoś prokowacyjiriego w y- 
stąpienia ,.uciemężoych“  Niem­
ców. których
bezczelność przekracza Już granice 

cierpliwości.
O nowem skanduheznem zajściu 

donoszą nam z Brzezinki pod M y­
słowicami,

W  godzinach popołudniowych 
ub. soboty powracała drogą w 
Brzezince ku Mysłowicom grupa 
sportowców, biorących udział w 
próbach do Państwowej Odznaki 
Sportowej. Idących czwórkami szo 
są zaczepili okrzykami „Vo!ik hei'1- 
hebl H itler" przejeżdżający woźni­
ce. a kiedy sprowokowani- prze­
ważnie nauczyciele szkół mysłowi 
ckich i członkowie organizacji P. 
W. z oburzeniem wypowiedzieli 
swa opinję pod adresem prowoka­
torów. ci rzuciła sie na kilku spoc-

teczną, ja k  zw ykle, do dnia ! lutego 
roku przyszłego, poczem budżet wej­
dzie ponownie pod obrady pełnego Sej 
mu juiż w drugiem czytaniu.

W  sądzie apelacyjnym ogłoszo­
no wczoraj w yrok w  spraw-e zajść
z 14 września przed Dolina Szawj 
carslką po wiecu Centrolewu. Sąd 
apelacyjny zatwierdził w y n ia r ka 
ry  w  stosunku do Chodyńskiego. 
Śynowieckiego- Kusiaka, skaza­
nych na cztery łata więzienia oraz 
Władysława Roguśkego, skazane-

Po trzydniowej rozprawie o 
krw aw y napad na ambulans pocz­
tow y w  lesie na drodze z Kolbu­
szowej do Majdanu kolbuszowc- 
go, sąd doraźny w Rzeszowie o- 
głosil wczorai wyrok. Mocą iego 
sąd uznał 24-letniego Walentego 
Pazia i 32-letniego Jana Kiełbiow- 
iskiego wmnymi dokonania napa­
du, w  czasie którego został zabi­
ty  ś. p. posterunkowy Feliks Mar­
kiewicz, skazując ich na karę 
śmierci przez powieszenie.

Co do pozostałych wnipółoskar-

towców.
okładajac ich batami. 

Jednego z naoarirrków. 'który oka 
zał się Józefem Batonem z W ie - 
kiego Chełmu pow. Pszczyna, z do 
łauo zatrzymać i odstawić do miej 
scowego posterunku pokcii drugi 
woźnica, brat zatrzymanego P otr, 
został później zatrzymany i osa­
dzony w  areszcie.

W  toku dochodzeń okazało s;ię. 
że obaj byli podpici, co jednak n e 
wyklucza ich w iny. Ponieważ 
zajście sprowokował Józef Balion, 
zatrzymano go do dyspozycji D y­
rekcji Policji w  Katowicach, dokąd 
został odstawiony. Piotra Ba ona, 
po przesłuchaniu, zwolniono, aby 
mu umożliwić odstawienie wozów 
i koni do W. Chełma.

Ponieważ zajścia tego rodzaju 
riepokoją ludność polską, wskaza­
na ie»t energiczna 
kontrakcja władz bezpieczeństwa, 
które za najdrobniejsze nawet w y 
kroczeora w inny sprawców pocią­
gać do surowej odipo w eidz ąlnośei.

Na Śąsku musi wreszcię zaioa- 
nować zupełny spokój!

od wszelkich wstrząsów i zabez 
pieczyć w  miarę możności od 
katastrof.

Grosz, odłożony dziś, na 
„czarną godzinę", stać się może 
złotówką jutro, gdy Jakaś kata­
strofa dosięgnie człowieka lub 
gdy z tych czy innych powo­
dów pracować 1 zarabiać nie bę 
dzie mógł.

Te proste prawdy rozważyć 
sobie musi każdy dziś właśnie, 
w dniu międzynarodowego świę 
ta idei oszczędności.

kiej zredukowano ikiare z roku w c  
zienia na zasadzie amnestji do pół
roku więzienia. W yrok uniew'mnia
jący DzęgieMewskicgo zatwierdzo 
no.

Ponadto wobec zmiany ikwalifi- 
kacd prawnej na przepisy nowego 
kodeksu karnego, uchyono pozba­
wienie praw, które wobec wszyst­
kich oskarżony cli orzekł sąd okrę­
gowy.

żonych: Stanisława Jasińskiego,
k tó ry  wziął również bezpośredni
udział w  napadzie oraz Ba.rtloroie 
■ja i Jana Sudołom, którzy pozo­
stają pod zarzutem ułożenia planu 
napadu i dostarczenia broni pal­
nej, sąd doraźny w stosunku do 
nich przekazał sprawę do rozpa­
trzenia w  trybie postępowania 
zwykłego. Skazani na śmierć Paź 
i  Kiełbitowski zwrócili się z proś­
ba do Pana Prezydenta o ułaska­
wienie.

 ; ) * ( ;  --

Zatrężne n a icz jc fe lk l
tracą posady

Wśród ogłoszonych wczoraj de 
kretów, znajduje s'e m'cd'zy inne- 
mi rozporządzenie Pana Prezyden 
ta Rzpbtej z mocą ustawy, zawie­
rające nowele do ustawy z roku 
1926 o stosunkach służbowych na­
uczycieli. W  noweli tei między 
itnmemi wprowadzono przepis, na 
podstawie którego zawarcie zwią 
zku małżeńskiego przez tymczaso 
wą lub stalą nauczycielkę, powo­
duje rozwiązanie stosunku służbo­
wego. Osoby zamężne nie mogą 
być mianowane na stanowisko na 
uczycieH. Dalsze przepisy posta- 
awiają, że nauczycielka, która 
wstawia w  związek małżeński, o- 
bowązana jest zawiadomić o tero 
władzę przełożoną w  ciągu 14-tu 
dni, licząc od dnia zawarcia mał­
żeństwa,  :> *   -------

Rmsiciło lia P s ź n c tk
Zgodure z ustało nemi ostatnio ob­

liczeniami w pływ ów  na Pożyczkę 
Narodowa, rzemiosło w całej Pol­
sce subskrybowało ogółem 
9.686.750 zł., przyczem ilość bus- 
skrybentów wyniosła łączni* 
61.997

Schwytan e 3 włamywaczy
w gmachu uniwersytetu w Kratfowśe

. KRAKÓW, 30.10. —  Wczorai

ProwoKatorzy niemieccy
hulają coraz bezczelniej na SIąsEu

Wyrok w procesie o zelScia 14.IX-30 r
Ucliflcine pozbawienie praw

go na 2 lata więżenia.
Oskarżonego Bylińskęgo uwie- 

wiminiono .Dr. Budzyńskiej - Ty łic-
.......................

Śmierć przez powieszenie
z a  napad na am bulans pocztow y
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Co aa to tfomisari demobillzacyiny?
Kp.ny właświelki „Szraęśce Luzy

z  delegatów  robotniczy cli
P rzed  kilku dniam i donieśliśm y o 

s tra jk u  gtodow ym  w -kopalni „Szczęś­
cie Luizy" w Szopienicach, gdzie wsku 
tek zalegania z w yp ła tą  zarobków  ro­
botnikom za zgórą dwa miesiące zaist­
n iał g roźny  za ta rg , zakończony 
w strzym aniem  się od p racy  całe j za­
łogi, k tó ra  przez dobę przebyw ała w 
■podziemiach kopalni.

Dzięki obyw atelskiem u stanow isku 
robotników  stra jk  został zażegnany, 
pr.zyczem dyrekcja  kopalni zobow iąza­
ła  się uregulować zaległe płace do so­
bo ty  ubiegłego tygodnia. Z  p rzy ję te­
go zobow iązania dyrekcja  się nie w y­
w iązała  i w ypłaciła załodze jedynie za­
liczki.

W  dniu w czorajszym  przybyli na

kopalnię przedstaw iciele zw iązków za­
wodowych, celem ustalenia listy  robot 
ników, m ających być w m yśl decyzji 
kom isarza dem obilizacyjnego turnuso- 
wo ^urlopowanych .w ogólnej liczbie 
60-eiu jak również celem zlikwidowania 
sporu m iędzy zarządem  kopalni i grupą 
robotników , z  niejakienr Sieroniem  na 
czele.

Poniew aż właścicielka kopalni 
Szczęście Luiizy, p. Syskow a, zlekce­
w ażyła sobie zarządzenie kom isarza 

dem obilizacyjnego, a  naw et pozwoliła 
sobie na kpimy pod adresem  delegatów  
robotniczych, spraw a ta  zostanie po­
nownie skierow ana d o  kom isarza d e - 
m obilizacyjnego.

Na łożu śmierci
w y d a ł  zabójcę - sąsiada

Z R ybnika donoszą: Ubiegłego wie­
czoru  w W odzisław iu dokonano napa­
du w  ko ry tarzu  dom u “ zam ieszkałego 
■przez rodzinę Podstaw ków  na  rzezni­
ka F ranciszka Podstaw kę.

N apastnicy rozpruli mu nożem 
brzuch, tak że w nętrzności w yszły  na- 
,zew nątrz. P rzew ieziony do szpitala 
śm iertelnie ran n y  Podstaw ka, nim wy­
zionął ducha, odzyskał przytom ność 
i  ośw iadczył, że w uczestnikach napa­
du poznał niejakiego Jana  Logę, sw ego 
sąsiada. Na skutek tego zenania Logę

przy trzym ano, a w raz  z nim  pomocni­
ków jego, k tó rzy  rów nież uczestni­
czyli w napadzie, W alentego Kciuka i 
Antoniego Sikorę.

Stw ierdzono, że m iędzy Franciszkiem  
P odstaw ką, a jego ojcem i machoohą 
istn iały  od dłuższego czasu nieporo­
zumienia na tle podziału m ajątku I 
często  dochodziło do scysy j i bójek. 
K ry tycznego wieczoru P odstaw ka w ró­
cił nietrzeźw y do  domu i w ygrażał się 
naw et ojcu i  m acosze pobiciem.

Więcei op elti nad  dziećmi!
i w a  wy$adk! sam ochodow e

W  godzinach przedpołudniow ych dnia_ 
w czorajszego sam ochód osobow y ko­
m endy P .W . w Król, Hucie w padł na 
ul. Katów okiej na przebiegającego 
p rzez  jezdnię 9-letm ego Karola Mer- 
m ana (K atow cka  44). Chłopiec cdn ósł 
tak  ciężkie okaleczenia, że  w  drodze 
do sz.p'taia zm arł.

W  południe zaś na rynku w  Król. Hu 
cle zosta ł najechany  przez sam ochód

osobow y Sl 1837, p row adzony przez 
szofera .Oskara K aczm arczyka z M<u- 
chow ca, 5-fefoi Franciszek P iłek  (Mie- 
lęokego  39).

O drzucony błotnikiem  na chodnik 
dz'eciak doznał licznych obrażeń  j cd 
s ta w a n o  go do szpitala m ejskiago. Wi 
aę w  tym w ypadku ponoszą .rodzice 
przez brak  dozoru nad dzieckiem.

Oszuści z Kro?.- Huty
nabierają rencistów  w  Katowicach

G rasujący  w  Król. Hucie oszuści, 
k tó rzy  wyłudzili opłatę od Tencustów 
i pob ierających  w sparcie z funduszu 
dla najibiedn'ejszych za rzekom e .prawo 
korzystan ia  z bezpłatnych lekarstw , 
przenieśli sw oją dz ałaiiność do Kato­
wic i w  c 'ągu  kittou dm. zanotow ano sze 
reg w ypadków  w yłudzenia w analogicz

ny sposób różnych kw ot od biednych 
osób.

Poszkodow ani proszeni są o zgłasza 
nie s ę do w ydziału śledczego w Kato 
w each. w re z e  zaś pojaw ienia s  ę gdzie 
kolw iek oszustów , należy ich bez­
w zględne oddać w -ręce w ładz.

Z obawy przed siostra
zam ordow ała w łasne dziecka

-Miejscowość Nowy B ytom  została 
w czoraj poruszona wypadkiem  szcze­
gólnie okrutnego dzieciobójstwa 

Niezamężna M ałgorzata Stwolkówma, 
zam ieszkała u swego szw agra, M aksy­
m iliana Krawczyka, powiła bez pomo­
cy akuszerki nieślubne dziecię płci 
m ęsk e j, które natychm iast po porodzie 
udusiła. Zwłoki noworodka zam ierza­
ła Stnołkówna potajemnie pochować. 

W ypadek ten został jednak zaob­

serw ow any przez lokatorów  domu, 
k tó rzy  powiadomili policję.

O kazuje się, iż ojcem nieślubnego 
dziecka Smolkowny. był jej szw agier 
Krawczyk, a ohydnego swego czynu 
Stnołkówna dopuściła się z obaw y 
przed siostrą.

Poniew aż dzieciobójczyni jes t obłoż­
nie chorą, pozostawiono ją  narazie na 
wolności.

Pewność —Zaufanie
P.K.O.

NAJWIĘKSZA INSTYTUCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA W POLSCE
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W pochodzie świata
ku lepszemu Jutru

W odmęcie głębokiego kryzysu troska o lepszą przyszłość 
stała się udziałem państw, narodów I jednostek. Znamieniem 
czasu jest coraz zaciętsza waika o przetrwanie. Zwycięża tetf 
kto est wytrwaiszy i zasobniejszy w środki.

Źródłem siły społeczeństw i jednostek są zasoby. Powsta­
ją one drogą gromadzenia oszczędność i przetwarzania ich w do 
bra wytwórcze. Tej świadomości cały świat kulturalny, a z nim 
i Polska, daje solidarny wyraz w dniu 31 października, obcho­
dząc

PI edzynarodowy dzieli oszczednoś RS

Dzień ten poświęćmy i my rozważaniu prawdy niezbite!, 
że oszczędność jest drogą, często powolnej, lecz zawsze pewnej 
budowy niezależności. Oszczędność jest środkiem zabezpie­
czenia jutra, jest rękojmią trwałości zarówno państwa jak i ro­
dziny. Utwierdza ona wiarę w moc twórczą człowieka i w jego 
zdolności świadomego kształtowania życia. Ona też 

prowadzi nas ku 'aśniejszej przyszłości.
W całym kulturalnym świecie rozbrzmiewa w Dniu Osz* 

czędności solidarne hasło: Pracujmy, twórzmy realne wartości, 
ulepszajmy naszą gospodarkę w domu i każdym warsztacie, 
pracy. Zaspakajajmy potrzeby dnia dzisiejszego, 

ale nie zapominajmy o potrzebach jutra.
Oszczędzajmy, z myślą o spokojnej przyszłości, dążąc do 

niezależności i poprawy bytu.
CENTRALNY KOMITET OSZCZĘD­
NOŚCIOWY RZECZYPOSPOLITEJ 

3 1 .X .1 9 3 3  POLSKIEJ

Z druga rata Pożyczki
od  dziś-do Kasi

D ziś od rama do din. 6-go listo­
pada w łącznie w szystk ie  placówki 
sp rzed aży  P ożyczk i Narodowej 
przyjm ow ać będą w płaty na 2-gą  
ratę. Kasy Banku G ospodarstwa  
K rajowego otrzym ały  polecenie, a- 
by specjalnie dlla tej operacji b y ły  
czyn n e do godziny 16-ej m. 30.

A w ięc tydzień, który rozpoczy­
nam y d z ś , tydzień  wpłacania 2-ej 
raty. będzie egzam inem  naszej pun­
ktualności w  spełnianiu obow iązku  
ob yw atelsk iego .

— O soby, pragnące uiścić resz­
tę należności za obligacje w 10-ciu. 
a nie w  5-ciu ratach, nie składają 
dodatkow ych  deklaracyj, lecz 
w prost wpłacają l'12. a nie U6 za­

deklarow anej kw oty. Subskryben­
ci, p łacący n ależność w  10-ciu ra­
tach. otrzym ają deklaracje bez 1-go  
kuponu, p łatnego 1-go lipca 1934 
roku.

— Subskrybenci, k tórzy uzyska­
li dyplom y Komitetu O byw atel­
sk iego. po uiszczeniu 2-ej raty po­
winni zg łosić  się z kwitam i do w ła ­
śc iw ych  urzędów skarbow ych  w  
celu um ieszczenia na tych dyplo­
mach w łaśc iw ych  adnotacyj.

— Komisarz G eneralny P ożyczk i 
N arodow ej zarządził, aby urzędy  
skarbow e w y d a ły  now e znaczki 
tym  subskrybentom , którzy uspra- 
wiedOwią zgubienie starych znacz- 
k ó w  i wpłaca druga ratę.

C&©munaliiei Masy O szczęd n ośc i)

fe st  leg itym acją  ob yw atela , k tóry  
sp e łn ił o b o w ią zek  w o b ec  p r z y sz ­
ło śc i sw o je i i w o b ec  sp o  e c z e ó s fw a
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Znaczna poprawa
w  przem yśle w ę g l o w y m  Ś l ą s k a
S y tuac ja  w  p rz e m y ś le  w ęg lo ­

w y m  na Ś ląsku  uleg ła  osta tn io  
znacznej pop raw ie .

P oza  no to w an e m i już p rzez  na­
sz e  pism o o b ja w a m i dodatn ienn  w  
postac i  zniesienia na wielu kopal­
n iach  św ie tó w e k .  od w o łan ia  urlo­
p ó w  m in u s o w y c h  o raz  za trudn ie­
nia oetnvch zmian, nastapi z dniem 
ju trze jszym , t. j. 1 lis topada r. b. u- 
ruchomienie nieczynne) od d łuższe­
go czasu kopalni F e rd y n a n d  w  B o ­
gucicach. w której znajdzie p race  
n ara z ie  na p rzeciąg  t rzech  miesię­
cy  300 robotn ików . O gółem  w ięc  
za łoga tej kopalni l iczyć bedzie 
520 robo tn ików .

Na odbv te i  zaś u kom isa rza  de- 
m obil izacy jnego  w  dniu w cz o ra j­
sz y m  konferencii.  k tóre i p rze w o d n i  
c z v ł  inspektor  p ra c y  inż. W e s o ło w ­
ski. zapadła  decvzia w  sp ra w ie  u r ­
lopów  łurnusowwch. za s to p o w a­

nych  na kopalni R ich te r  w S iem ia­
now icach . że zam ias t  rwwej tu ry  
urlflpowei kopalnia, za trudn i 180 ro ­
bo tn ików  z dniem 1 lis topada.

W o b e c  silnego p o p y tu  na w egiel 
spodz iew ane  iest w  najb liższych  
dniach pow iększen ie  za łóg  w  kilku 
nas tu  w ięk szy c h  kopaln iach  re w i­
ru cen tra lnego .

Krwawa bójka na noże
Możowcy schw ytan i w  pościgu

W  godzinach w ieczornych dn ia  wczo 
ra jszego  u zbiegu u le  Długiej i S c n -  
k iew 'cza  w W .e lk c h  H ajdukach ,. po­
w sta ła  k rw aw a bójka n a 't le  osobistych 
ni epo.ro z urn en m iędzy G erhardem  So­
sną z Tarnoiwsk cli G ór i Bolesław em  
Muchą z W  elikich Hajduk z jednej, a 
Paw iem  R eklikiem. Ęmilem W oncha- 
lem i W ojciechem  Pifosem z W ielkich 
H ajduk z d ru g :ej strony.

P o  w alce w ręcz, przeciw nicy  dobyli 
nożów,. pod ciosami kró tych  pad! c ę ż -  
ko ranny Mucha, silnie brocząc k rw  ą. 
■ Nożowcom udało s :ę zbiec, jednakże 
w toku pościgu zostali przez policję 
p rzy trzym ani i osadzeń, w areszcie.

Ofiarę k rw aw ej rozpraw y  nożow ej 
przew ieziono do Szp'tala huty  Bi&mar- 
ka. S tan jego jest. groźny.

41 św iadków  w procesie M aliszów
Ofiara napadu będzie przywieziona do sądu

KRAKÓW, 30.10. — (Te!, w l.) — 
jW ciągu dnia niedzielnego obrońcy 
,M aliszów odbyli konferencję, podczas 
k tó re j ustalili plan postępow ania na 
■rozprawie. W  poniedziałek obrońcy u- 
dadza sie do w ięziona gdzie omówią

.■z oskarżonym i poszczególne punkty ków  została  wezwana na w torek, dru-
postępow ania. Jak już donieśliśm y pro 
k u ra to r pow ołał do rozpraw y 

41 świadków.
Świadkowie ci został! podzjeleni na 2 
grupy. Pierwsza grupa — 21 świad-

S tra jk  w kopalni w osku
96 górników pozostaje w podziemiach

B O R Y S Ł A W . 30.10. W  sobo tę  
o  godz. 16-ej p ie rw sza  zm iana gór 
Juków p racu jących  w  kopalni w o s  
leu z em uego  ..Sp. Akc. B o r y s ła w "  

odm ów iła  w yjazdu z podziem i.
40 gó rn ików  p o zo s ta je  w  pod­

ziemiach.
, P o p o łu d m o w a  zmiana gó rn ików  

■w łc z b ie  54. z je c h a w sz y  do p o d ­

ziemi.^ p rz y łą c z y ła  się do dem on­
s t ra n tó w ,  tak  iż obecn ie  p o z o s ta ­
je w  kopa 'n i 94 górn ików .

B O R Y S Ł A W , 30.10. Dziś p rz e d  
połudn em p r z y b y ł  z D ro h o b y c za  
dyr. M ark iew icz ,  nacze lnik  o k r ę ­
go w eg o  U rzęd u  G órn iczego , inż 
W a s y ły s z y n .  in spek to r  p r a c y  o- 
raz  k o m e n d an t  p o w ia to w e j  po-

Pogromy Zvoowsh e i i l e n s c y  l na Sląshu
flieirzylomne bretfne agtaiora M'lerowsk ego

W  m ie jscow ościach  pog ran ic z ­
nych  Ś .ąska  Opolskiego, o rgan izu­
ją h it le ro w cy  w iec zo ry  p ro p a g a n ­
dow e.  na k tó ry ch  referen t  hitle­
rowski.  Miller ob jaśn ia  szcz eg ó ły  
pociągnięć po litycznych  rządu Rze 
szy .  Na iednvm  z- takich w ieczo­
ró w  dvskusv invch .  s łuchacze  zao y -  
tli Millera, dlaczego rząd z a p rz e ­
s ta ł  akcji an ty ży d o w sk ie j ,  n a  co 
o t r z y m a ł  odpow iedź ,  że nogrom y 
zo s ta ły  n rz e rw a n e  ze w zględu na 
w p łv w  Anglji. na k tórej  pooarcm  
rządow i R z esz y  b a rd z o  zależy.

W  szczególności,  iak zazn a cz y ł

z nac isk iem  referen t,  deeydu jącem  
bedzie s tan o w isk o  Anglji w  kw estji  
no w eg o  p leb iscy tu  fta G ó rn y m  Ślą 
sku. po k tó ry m  R z esz a  sobie wiele 
obiecuje. Z tego  też w zględu  —  
o św ia d cz y ł  re fe ren t  —  a k c ja  a n ty ­
ż y d o w s k a  musi b y ć  na pew ien  cz as  
zan iechana  obecnie .

T rz e b a  tu podkreślić,  że na  te 
w ie c z o ry  dyskusy jne ,  zw ab ian i  są 
o rz v  oom ocy  różnych  sposobów  
m ieszk ań cy  Ś ląska Polskiego, a 
z w ła sz c z a  b ez ro b o tn a  m łodzież,  w  
k tó ry ch  w m a w ia  się b z d u ry  o ja ­
k im ś n o w y m  plebiscycie,

SzopenteldziarSi z Betizna
u*efe na gorąrym uczynlfti w Katowicach

łicijd, k tó r z y  w spó ln ie  z de legac ją  
G en e ra ln eg o  Z w iązku  Z a w o d o w e ­
go o raz  za rz ą d e m  kopalń  odbyli 
konferenc ję  w  s p ra w ie  likwidacji 
konfliktu.

S to sow n ie  do pow zię te j  u c h w a ­
ły. z jechało  do p o d z ie m i : 4 -ch  de-  

: le g a tó w  robotn iczych , k tó rz y  o- 
: zna in r l i  p r z e b y w a  ą c y m  na dole 

górnikom , iż za rz ą d  kopalni w  o- 
sobie inż. K osiby 
cofnął na # w łasn a  rękę w y p o w ie ­

dzen ie pracy górnikom. 
O św iad c ze n ie  to  n 'e  zadow oli­

ło jednak gó rn ików , k tó r z y  z a ż ą ­
dali p isem nej g w aran c j i  cofn ięcia  
w y p o w ie d z e n ia  p rz e z  pełnom ocni 
ka f irm y, a pon ad to ,  zażądal i  z a ­
pew n ien ia ,  ze  s t ro n y  z a rz ą d u  k o ­
palni. iż po likwidacji s t ra jku  p r a ­
ca bedzie sie o d b y w a ła  

najmniej przez trzy m iesiące. 
S tra jk  t rw a  w  da lszy m  c ą g u  i 

w  podziem iach  p r z e b y w a  96 g ó r ­
ników.

Z arzą d  kopalni w y s ł a ł  za w 'a d o  
mienie te leg raf iczne  do  ce n tra l i  
w iedeńsk ie j  o  k o n f l ik c e  i spodzie 
w a się. że  ju tro  nade jdą  instrukcje 
w  sp ra w ie  dalszego  pos tępow an ia .

ga zaś grupa z 20 św iadków będzie 
przesłuchana w czw artek. O Me za- 
śzłaby konieczność przesłuchania dal­
szych świadków  to przesłuchanie ich 
nastąpi w piątek przed południem.
, Niemałą sensację budzi fakt, iż jako 
pierw sza w postępowaniu dowodowe.ni 
będzie przesłuchana Eugenja Suesskin- 
dówina,

ofiara bandytów,
przebyw ająca aż do chwili obecnej w  
szpitalu. O statnio dokonano u niej tre ­
panacji czaszki, stan jej jednak po­
praw ił się znacznie, tak, że zostanie 
przew ieziona ze szpitaia na salę roz­
praw.

W e w torek o godz. 3 popołudniu za- 
jedzie przed gmach szpitalny karetka 
Pogotow ia ratunkow ego, do której 
przeniosą sanitarjusze z łoża szpital­
nego S. K aretka przew iezie ją  do bu­
dynku sądow ego przy  ul. Senackiej, 
Tu dwu san itariuszy  przeniesie cho­
rą na  noszach do poczekalni dla świad 
ków, a punktualnie o godz. 4-ej ąppoł. 
zostanie ona wniesiona na salę roz­

praw.
Przypuszczać  należy, iż p rzesłucha­

nie S. obfitować będzie w szereg  d ra ­
m atycznych m om entów  będz;e to bo­
wiem pierw szy moment, kiedy S. 
spotka się oko w oko z mordercami

sw ych rodziców.
Pom iędzy świadkam i w ezwanym i na 

rozpraw ę jest kilku lokatorów  z domu 
p rzy  ul. Pańskiej, gdzie dokonano 
m orderstw a, kilku kolegów Malisza, 
którym opow iadał on o planie napadu 
na listonosza, wreszcie świadkowie z 
Katowic i Rabki, gdzie M ahszowie prze 
byw ali po ucieczce z Krakowa.

W  ub. sobotę p rzybyły  do składu tek­
stylnego Kuttnera w Katowicach (Ry­
nek 12>, iakieś dwie p rzyzw okre  o- 
dziane paniusie, które zażądały oka­
zania

materiałów jedwabnych- 
Kiedy po przejrzeniu kilkunastu ga­

tunków „n ezadowolone" opuszczały 
magazyn, zwrócono uwagę na 

podejrzaną tuszą 
jednej z pań wobec czego obie za trzy ­
mano i wezwano, policjanta:

Panu posterunkowemu było  bardzo 
PTzykro Interweniować w takiej deli­
katnej sprawie, ale że „służba nie druż­
ba". polecił podejrzanym paniusiom  

zdjąć uplaszcze.
Stał się „cud" bowie mz pod palta 

jednej z pań wysunął się
30-tnetrawy zw ój 

jtdwabm na suknie i to przypadkowo  
ten który „paniom" owym  nie przy­
padł do smaku,

Obie szopenfekfzla.rki pow ędrow ały

do kom isariatu  policji, gdzie po spisa­
niu protokółów  zostały  zatrzym ane. 
Są to  m ieszkanki B ędzina: 41-letni.a 

Eleonora Piątkowa 
(G órnicza 97) i 27-letnia

Jadwiga Kowalików a  ) 
(P rzecznica 6).

W  dniu w czorajszym  zostały  p rze­
kazane sądow i grodzkiem u w Katowi­
cach.

Konin Itr k n c z i h ó w  contra po ic a 
Skandaliczna awantura na pi. Miarki

Spokojny zw ykle plac M iarki w K a­
tow icach był ubiegłej nocy terenem  
aw antury . wywołanej przez 30-letnego  
Rudolfa Tatuię, kontro lera  kluczników 
Związku b. Ż andarm erii i Policji G. 
Ślaska (N aru tow icza. 9).

Będąc w stanie lekkiego zam rocze­
nia pod wpływem nadużycia trunków, 
pan T atn la  bardzo się rozsierdził na 
post. policji Józefa Kocota z II komi-

P a n o w ie  z łod zieje
Oddajcie dotom enty związHowi 

rzemieślników
U b:eg!eó nocy nieznani dotąd spraw  

cy  dokonali w łam ania do biura pol­
skiego zw iązku satnodz'einych rze- 
mieśln ków  i przem ysłow ców  oraz 
zw iązku zrzeszeń  gospodarczych przy  
ul. Pocztow ej 16 w  Katowicach.

Po rozb:c'u bm rek w  zw iązku rze­
m ieślników  w łam yw acze z a b ra ł ka­
setkę, zaw iera jącą  szereg  dokum en­
tów  i dow odów  kasow ych oraz kilka*

naście w eksli, w ystaw ionych  przez 
członków, na łączną kw otę około 20 
ty s 'ęcy  złotych.

Poszkodow any zw iązek prosi za na 
szem pośrednictw em  pp. złodzie ów, 
by zechcieli zw rócić n eużyteczne dla 
nich dokum enty, dow ody kasow e i we 
ksle. zatrzym ując sobie za trud 
mania, gotów kę w raz  z kasetką.

wła- I 

» • /  1

sarja tu , którego obraził bardzo dotkli­
wie, „rozstaw iając mu po kątach fa­
m ilię". U rażony tern post Kocot we­
zw ał T atuię do odwołania cierpkich 
słów, co wyiwołalo ostry  sprzeciw , a 
naw et dalsze przycinki.

Tego miał już dosyć w yprow adzony 
z rów nowagi policjant zażądał więc, 
by Ta tul a udał się z nim na kom isa­
riat.

W ezw anie odniosło skutek wręcz od­
w rotny. wobec czego post Kocot u- 
ciekł się do nieodłącznej paliki gumo­
wej.

W  odpowiedzi na „poczęstunek" sko 
pa! T atula posterunkow ego Kocota Do 
ow antury  p rzy łączy ł sie Konrad Król, 
b przodow nik policji (Kościuszki 24), 
k tó ry  stanął po stronie Tatułi, obrzu­
cając policjanta stekiem  obelżyw ych 
w yzwisk i pogróżek

W  rezultacie nost. Kocot m usiał u- 
ciec się do pomocy gwizdka, k tó ry  
wybawił go z opresji

Aaw aitturujacvch się kluczników  
sprow adzono w reszcie na inspekcję II 
kom 'sarjatu ; jrrt*ie spisano o zajściu 
obszerny protokół.
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3 0  razy w w ięz ien iu -b ez  winy!
Człowiek, dla którego niema miejsca

w żadnem państwie - na całym świecie!
W  jedne' z  cel centralnego w ię­

zienia w  R ydze siedzi od szeregu 
m iesięcy  ;

dziw ny człow iek, 
k tórego życie od czasu zakończe- 
nia -wielkiej w ojny dotychczas nie 
zostało  unoptrO'Wane.

Kazim ierz M ace  sza, z pochodzę 
nia Polak, pobił w szystk ie rekordy  
obieżyśw iatów . B ył cn -w e  w szyst 
lcch państw ach  Europy, odw iedził 
TiiTcjęc Sow iety, Kanadę, obydw ie 
Ameryki i w reszcie  znalazł się w  
w iężen iu  rysłdem

Za brak paszportu.
T en — Ja k . on sam siebie n a z y ­

w a — „człow iek bez paszportu, 
lecz z dusza” .' — urodził się, w  ro­
ku 1890 w  Rydze. Ojciec jego był 
brukarzem  w  tartaku. Do 1915 r. 
M aęesza  nweszka! w. Rydze, na­
stępnie wsitaipitł d o  szkoły  -mary­
narki bamdtówe . potem  służy ł w  
charak terze  podoficera w mar.vnar 
be rosylskiei. a w r. 1920 w raz  
z oddzia 'am i . armi.il' W raugla w y ­
jeżdża do Turcji.

W  Stam bule udaje m u .się  w s ta ­
p e  na .okręt niemiecki i p rzybyć  
do H am burga. Konsul łotew ski wf 
Hamburgu w ydalę  mu

dokum ent tym czasow y, 
na podstaw ie którego edzie do R y 
gł, gdzie dowtód ten w ładze mu za 
b ra ły  i w y staw iły  t. zw. paszport, 
nansenow ski na tej podstaw ie, że 
ojciec jego w  swoim cz-as;e poda­
w ał się za Litw ina, a •w.tec syn 
niem a praw a o trzym ać obyw atel­
stw a łotew skiego.

P rędko  w yczerpuje się uciułany 
grosz i M aoiesza po zastanow ieniu 
się nad  sw ym  losem, decyduje w y  
jechać

do Sowietów,
gdzie m ieszka iego siostra . Na okrę 
bie am erykańskim , k tó ry  w iezie 
zapasy  żyw ności głodu ąicym ch ło 
pom Pow ołża w r 1921 ładuje on 
w  Leningradzie. Po kilkudniow ym  
pobycie u siostry  zostaje aresz to ­
w any. stale przed sadem  i  skaza­
n y  zastałe na zes'anV

do obozu koncentracyjnego 
w  Chołm ogorach.

Z obozu ucieka i przypadkow o 
trafia do m ieszkania te legrafisty  
kolejowego, k tó ry  w ów czas hy ł 
nieobecny w  domu. M aciesza za­
biera jakieś p rzy rząd y  i rusza z  
niemi w zdłuż ł Vi i ko ’eiowej Ar- 
chang'eisk — Leningrad, po d ro ­
dze „sp raw d zan e"  słupy te leg ra­
ficzne oraz k o rz y 'ta ia c  z pom ocy 
w ładz w ojskow ych.

P o  przelściu kilkuset M om e- 
tró w  przybyw a do Len'fig radu, 
gdzie .przypadkow o spotyka p rzy ­
jaciela. k tó ry  dopomaga mu w  u- 
cieczce do Ł otw y. Na granicy 
znowu go zatrzvm uia i 7 - nielegai 
ne je: przekroczenie w ędruję on 

do więzienia.
W  sąd z :e spraw a o rzesteostw a .zo 
sta ła  za ła tw o n a  przychylnie o ty ­
le, że uniewtońkwó go. lecz n ak a­
zano opuścić granice Łotw y.
. M aciesza n'elega'ure przedostaje 
Się na statek am erykański i p rzy ­
jeżdża do Ameryki, gdzie odrazu 
udaje nnu sie otrzym ać posadę po­
mocnika kankana na statku p rze­
m ytników  wódki. Ody poMęja pro  
hiibiicyina zlikwidowała bandę prze 
mytinlków alkoholu. M a le szę  w y­
siedlono ze S tanów  Zjednoczonych

i „podrzucono” w Hiszpan i.
W ładze hiszpańskie przerzuciły  go 
do Portugalii Portugalczycy  po 
krikutygodniiowem p rze trzy m y w a­
niu go w areszcie, zkolei- p rzerzu- 
cilH go zpow rotem . Hiszpanie nie 
chcąc „baw ,c się w  p a k ę ”, odsta­
wili go do Francji, Francja do 
Szw ajcarji, gdzie przez d łuższy 
czas siedział w  kam for tow em  w ię­
zieniu.

W  r. 1930 znalazł sic on znowu 
w  Rydze, gdzie znowu trafia  do 
policji, .przyczepi oskarżono go. o 
zajm owanie się. kontrabanda i osa­
dzono w więzieniu.

Zarzuit okazał się bezpodstaw ­

nym, w ypuszczono w iec go z wię­
zienia i M aciesza po ■.kilkudniowej 
głodówce zosta ł p rzy łapany  na 

kradzieży bochenka chleba. 
Znowu więzienie, znowu sad i na­
kaz opuszczenia granie Łotw y.

Le.cz nikt mu żadnego dokumeu 
tu nie w ydaje, a M aciesza w łaśnie 
chce mieć dow ód osobisty.

W reszcie niedawno przyw iezio­
no go do Rygi, jako urodzonego 
w  tern mieście. P rzez  10 lat M a­
ciesza siedział

30 razy w więzieniu, 
a ma. na sumieniu tylk jed.no p rz e - , 
stępstw o — . kradzież bochenka 
chleba.

Dziennikarzom, k tó rzy  o dw ie- 
dzffii go w  ■ w ięzicn' u, o św 1 adcz ył t 

— Sprzykrzyło  mi się to w szyst 
ko. O 0 0  ja w-sżystfcieh proszę? 
O w ydanie  dowodu osobstego . 
Bez paszportu  nie jestem człow ie­
kiem, n aw et więźniowie ze m nie' 
s 'ę śm ieją.’

Term in odsiadyw ania kary  koń­
czy  się w grudniu. Jako cudzo­
ziemcowi uciążliwemu grozi mu 
ponowne wysiedlenie.

M aciesza nie traci nadziei, że 
wkońcu jakieś państw o przyzna 
nnu obyw atelstw o chociażby z tej 
racji, żę siedział on literalnie z a ' 
nic w  więzieniu...

Zawód lekarski na granicy niedostatku
635% żyje w bardzo skromnych waruntfach

W  num erze niedzielnym naszego pis 
ma zamieściliśmy szereg  uw ag dosad­
nie obrazujących położenie zaw odu a- 
dwo.kackiego w  Polsce, szczególnie zaś 
m łodych naszych adw okatów . Dziś 
chcem y zapoznać C zytelników  z za­
gadnieniem bytu lekarzy, z ciężkiemi 
w arunkam i ich egzystencji, najw yraź- 
niejszem i oczywiście, gdy chodzi o 
młodych adeptów  m edycyny.

S tatystyki z roku 1928, a w ięc z o- 
kresu gdy konjuktury  gospodarcze do 
piero zaczynały  się psuć mówią, że 
14,3 proc. lekarzy zarabiało podów­
czas od 150 do 250 zł., że 4,23 proc. za 
rabiało 3Q0 — 350 zł. m iesięcznie;, 
45 proc. zarabiało 350 — 700 zł. na mie 
siąc, pozostali zaś obliczali sw e mie­
sięczne dochody na sum y w yższe niż 
700 zł..

Z cyfr tych w ynika, biorąc pod uwa 
gę w yższe niż dziś wskaźniki u trzy ­
mania.
że 63,5 proc. lekarzy posiada warunki 

egzystencji bardzo skromne,
w ystarczające  tylko dla sam otnego; że

31,5 proc. zarobkuje w ystarczająco  dla 
rodziny, niemniej jednak skromnie, a 
zaledwie 4,8 proc. lekarzy może naz­
w ać się zamożnymi.

S ta ty styk  zarobków  lekarzy dla ro­
ku bieżącego i poprzednich brak, ale 
w iadomo zarów no z życia codziennego 
jak i z fachowych pism lekarskich, że 
zaw ód lekarski
bardzie] nawet niż inne zawody wolne
odczuł fatalne skutki ogólnego zuboże­
nia mas.

L ekarze naw et najlepiej znani tracą 
praktykę pryw atną coraz więcej, wo­
bec czego zmuszeni są do zajm owania 
po kilku naraz  posad i stanowisk, p ra ­
cując często

po 10 godzin na dobę.
Jak płatne są te „posady" i „stano­

w iska" w iem y już z zamieszczonego 
niedawno artykułu, gdzie podaw aliśm y 
że np. Kasa C horych płaci lekarzom  
6 zł. 75 gr. za godzinę,'p rzyczem  spo­
dziew ana jest dalsza obniżka płac 

aż do 3 (trzech!) złotych.
Zarobki m aleją w  geom etrycznym

W walizce do Palestyny 
niezwykła a udała podróż żvdha parczewskiego

dzi mu, żeby go w pakow ał do dużej 
walizki i zabrał w  ten sposób do Pa­
lestyny. G lojberman długo zastana­
wiał się, czy ma ryzykow ać takie 
przedsięw zięcie i doszedł w reszcie do 
wniosku, że innego w yjścia ń em a, po­
stanow ił w ięc natychm iast przystąpić 
do rzeczy.

W ysłał dużą walizę miękkiemi der­
kami, porobił też kilka dziurek, ażeby 
m ały Motel miał czem oddychać, zao­
patrzy ł „bagaż" w pożyw ień  e i za­
czął szykow ać się do podróży. Po­
żegnał w szystkie sw oje ciotki i w uj­
ków, zapakow ał bagaż i w siadł do 
pociągu.

W iadom ą jest rzeczą, że w śród Ży­
dów po tń a s ta c h  i m iasteczkach ostat 
nio wzmógł się ogrom nie ruch emi­
gracy jny  do Palestyny. Na tle tej 
gorączki palestyńskiej, k tóra opano­
w ała um ysły szczególniej m łodz'eży 
żydow skiej, w ydarzy ła  się w P arcze­
wie historja, k tóra nadaw ałaby  się ja­
ko św ietny tem at do filmu.

Szloma Glojberman, rzem ieślnik w  
Parczew ie, którem u się ostatnio źle 
powodziło, postanowił w yem igrow ać 
do Palestyny . Długie czynił starania, 
aż  nareszcie udało mu się uzyskać ze 
zwolenie w jazdu do P alestyny . Ale tu 
nastręczy ła  mu s :ę now a , trudność, a 
m ianowicie nie w iedział on co zrobić 
z m ałym  ośrńo letn im  Motelem, w y­
chow ankiem  swym, k tórego  zostaw ić 
na pastw ę losu nie mógł, ani też za­
b rać  ze sobą.

Głowi się więc b eduy Glojberman, 
bezsenne spędza noce, ale nic w ym y­
ślić nie może, aż  tu  m ały  M otel ra-

Szczęśliw ie przebyli granice i wszel 
k e  rew izje bagażow e na kam erach 
celnych, udało im się dostać na okręt 
i w ydostać w porcie w Hajfie, gdyż 
m ały Motele dopisał w krótce do listu 
G lojbermana przysłanego krew nym  w 
miasteczku, że jest zdrów  i cały. (Z.).

stosunku do praktyki i to w szędzie. 
Rezultatem  tego jest fakt iż młodzi le 
karze nie mając dostępu do posad po 
kilka na jednego zajm owanych przez 
starszych kolegów, i że wobec tego 
biedują, nie m ając — dosłownie — z 
czego żyć.

Czy przyczyną tego jest nadmiar 
m edyków  w Polsce? Bo przecież fakf 
ogólnego zubożenia nie może decydo­
w ać bezw zględnie o sytuacji lekarzy .-

G dy w  r. 1928 mieliśmy 8.800 leka­
rzy, dziś

cyfra ta wzrosła do 10.000.
W zrost znaczny niby, ale z drugie! 
strotiy  w iadomo powszechnie że o ile 
nadm iar m edyków  mam y po m iastach 
w iększych, wsie i m iasteczka prowin­
cjonalne dalekie są od należytej opieki 
lekarskiej. Ale lekarz na prow incji 
również narzeka na swój los. M aterial 
ne położenie lekarzy, tak bardzo złe, 
zaw dzięczać trzeba całemu szeregow i 
przyczyn. Ogólna bieda jest na wsi je­
szcze dotkliw sza niż po miastach, kul­
tu ra  — na poziomie o w iele n iższym  
pozatem

niechęć do lekarzy,
którą w szędzie na prowincji stw arż»  
„konkurencja" znachorów  i babek, fel< 
czera czy poprostu aptekarza.

G dy w  m iastach młody lekarz nie­
ma praktyki ze względu na ogrom ną 
konkurencję, to na prowincji sy tuacja 
jego nie o w iele się poprawi z racji 
braku etatów  lekarskich w organiza­
cjach państwow ych, adm inistracyjnych 
i społecznych.

Nie silimy się na darem ne w skazy­
w anie środków  zaradczych przeciwko 
ciężkiej sytuacji lekarzy w Polsce. 
Chcemy tylko tą garścią uwag stw ier­
dzić, że w arunki ich egzystencji

pogarszać się będą nadał,
o ile nadal trw ać będzie dotychczaso* 
w y pęd do praktyki po miastach, ze 
szkodą dla prowincji i... lekarzy sa­
mych. Bo że na prowincji lekarzom 
jest źle — to ich samych wina. Nietyi- 
ko trzeba leczyć, ale i ośw iecać lud 
wiejski. Sądzimy, że tu w łaśnie leżjr 
ukryte w ejście na drogę popraw y sy*' 
tuacji zawodu lekarskiego w Polsce.
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PORADNIK dla wsiysttfdi

JOZEFA G Ori nie winni!
Dziś ani jednego głosu przeciw małżeństwu brata z siostrą

Listy z radami dla Kazimierza i 
Marii, meszezęśiiwej pary małżeń­
skiej, będącej zarazem rodzeń­
stwem , nadchodzą do redakcji bez 
przerw y.

Niesamowita przygoda tych 
dwoiga młodych, kochających się 
fadżi poruszyła serca i umysły sze 
TO'kreh mas czyteimiczych.

Piszą w’ tej sprawie wszyscy in­
to 1 igeoci i robotoey. młode kobiety 
i doświadczeń,’' starcy. Płyną Harty 
falą z całej Polski, z dalekich 
wschodnich kresów, z Torunia i 
śłaska.

Oto część, ptorau dnia wczoraj­
szego,

KAZIRODZTWO ZABOBON 
ŚREDNIOWIECZNY

Zachęcony wezwaniem j>. Józefa 
Gawędy, śpieszę z odpow iedzą 
dią Kazimierza i Marii.

Żona p. Kazimierza jest jedno­
cześnie jego so stra . Lub, jeśli kto 
woli. żoną jego — jest siostra. No 
i cóż takiego strasznego?! Kto tu 
co stracił na tein?!

Jedno tn ę tylko zdziwiło, że^ o. 
Gawęda, umiejący zawsze udzielać 
trfkich prawdziwych dobrych, rną 
drycb i praktycznych rad,, tym ra­
zem nie znalazł jakoś ciepłego słów 
ka pociechy dla tej pary  kochają­
cych się serc.

Jeśli zatem pozwmii :p. Gawęda, 
ja to zrobię za niego i zwrócę s;ę 
do nich tutaj bezpośrednio.

Pani Marjo! Parne Kazimierzu. 
Oto moja rada, rada serca do­

świadczonego życiem.
Jeśli istotnie kochacie się tak 

(bardzo, to kochajc'e się i nadał, 
tak samo — śmiało i odw ażne! 
Śmiejcie się z tego, co świat na to 
pow 'e! Nto myślcie zupełnie o tern, 
że jesteście bratem i siostrą- lecz 
mężem i żoną. Nie martwcie s ę  
wcale 'tern „odkryciem ''! Owszem, 
przeciwnie, tembardzfej się kochaj 
cle!

W związku waszym niema bo­
wiem nto przeciweo-o naturze. Żyj 
cie w spokoju, nteobawiakrto się ni 
czego i nkogo! Nic radźcie się ob­
łudnych świętoszków, bigotek, de­
w otek kumoszek pobożnych, ara 
naw et kanton a, lecz ludzi świec­
kich. mądrych, którzy znają życie 
i • róstKTweia jego potrzeby.

N e myślcie o Żabnem ..rozłączę 
niu“ i rie  szukacie żadnego „wyj­
ść a“. bo tak. jak jest. to jest naj­
lepiej. Jesteście dila siebie żona i 
mężem oraz so s tra  i bratem. Do­
skonale. O cóż wam chodzi? N e- 
ma w tern iric zdrożnego. Możecie 
najwyżej nta-wymyśtoć niemądre­
mu otou. który chciał lekkomyślnie 
oburzyć wasze szczęście.

A ;"śii w-am kto nowie, że to 
grzech — śm:eJ-ie się z tego!

Jeśliby was ktoś ostrzegł o po­
krewieństwie przed ślubem, to mo 
gllbyście i powinni zastosować się 
co togo przestrogi. Teraz już za- 
jpóźno.

O ile zresztą chodzi o grzech, to 
ten po--tob  ojciec wasz. który 
w as siptodził i n e troszczył się o 
w as więcej. Kazirodztwa tu niema-, 
'bo zwri-zak wasa powstał z miło­
ści.

Historia ś w to to takie wypad
ki, gdzie o!c:ec ti*'rzym ywał stosun 
ki ma>Aeń:?!kh z córką matka z sy 
nera ł -bo' świadomie, bez m iłości

tyli’-, oi >z instynkt płciowy. Oto 
jest „kazirodztwo".

Edyp, syn króla tebańskiego, był 
mężem matki swej, Jokasty, a  bez 
„kazlr -'’’tw a 11.

Kato, Abel'i inni synowie Adama 
i Ew1'  by’i mężami -swych. śó s tr , 
a o kazirodztwie nie słyszeli 

Każdy z nas, gdyby s ę znalazł 
na bezludnej w ^sp'e z s 'ostrą swo
:a. to wcze' " pozmej „oże­
niłby" się z >rią i n e  m yślałby o ka 
zl-ro-dawto.

O kazirodztwie zresztą może po 
wiedzieć coś ty  ko medycyna. Po­
radzić się jakiegoś praktycznego 
lekarza — co on wam powie.

Ja zaś ze sweu strony udiz’elam 
wam  rozgrzeszenia, i błogóstawień 
s tw a :

Żyjcie i -kochajcie się!
Obyście się doczekali wkrótce

małego Kazia lub Matoi-usi.
Antoni Górski.

GŁOS PRAKTYCZNY
Nie mogę zrozumieć, jiaik mogły 

odpow'-eduie władze, 'które w yda­
ją dokumenty urodzenia, wydać ta 
ki dokument. Pani Maria z matki 
nieśVdbnej,_a ojca nieznanego. Gdyż 
u nas na Śląsku policja nawet su­
rowo występu e, ażeby sto od mat 
ki ta-k'ej. która w stale nieślubnym 
urodzi dztock-o, dowiedzieć, kto 
jest ojcem tego dziecka.

Zresz-tą matka pani Marii musia­
ła napewno wtodzieć, jak się jej 
kochanek nazywa, gdyż żyła z nem 
aż 4 lata. W-lęc przedewszystkiem 
winne są owe władze.

Bardz-o dobrze jest, że ojciec p. 
Kazim'-erza wyznał całą prawdę,

Niech więc pan K aźm ierz i pani

KOMUNALNA KASA 
O S Z C Z Ę D N O Ś C I
p o w i a t u  świętoeM owiekiego  ......

instytucja pupifarnej pewności  
z s edziba w Wielkich Hajdukach 
gmach Starostwa, uhea Krakowska 40

posiada oddziały:

w Orzegowle,  LipinachŚ!.s Rudzie  
ŚL, N. Bytomiu i w Brzezinach Śl.

Zastępstwu Baiifim Polsk iego  
HBaBBa dla inkasa w ek sli esmm

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe 
z następującem oprocentowaniem;

przy wypowiedzeniu:
dziennem w zł. —
m i e s i ę c z n e m  5S —
kwattalnem „ —-
półrocznem „ —

Za wkłady oszczędnościow e gwarantuje powiat św ięto- 
chlowicki całym swoim  maja.tkiem i siłą podatkowa

5 i pół proc.
6
6 i pół
7

5 ?

Oaz świetlny jako .lekarstwo" na m lość
Zakochaną gospodynię wyrwano śmierci

W godzinach przedpołudniow ych ub. j 
sob oty  rozegrała Sie w  m ieszkaniu p. 
Alfreda Tojaka, asesora dyr. kolejow ej 
w  K atowicach (K ościuszki 47) 

cicha tragedia.
Zatrudniona u pana asesora w  cha­

rakterze gospodyni 23-letnia
Klara H alinowa, rozw ódka, 

p o w zia w szy  zam iar rozstania się z tym  
św iatem  zam knęła sie  w  kuchni, po­
czerń o tw orzyła  w szystk ie  kurki gazo­
w e , W ydob yw ająca  się  w oń gazu po­

czuli jednak sąsiedzi, k tórzy pośpie­
szy li z pom ocą

„zagazowane!", 
poczem  karetka pogotow ia przew iezio  
no ją do szpitala m iejskiego, gdzie po­
zosta ła  na kuracji.

P rzyczyn a  sam obójczego kroku m ial 
b y ć  zaw ód m iłosny. Kroniki m ilczą je 
daiak,

kto był obiektem
.zaw iedzionej -miłości niedoszłej denat­
ki,

Maria dom aga się jako present 
ślubny odszkodowań a  dla pan t 
Marji za to  że matkę jej schańbi! 
i a ment-ow za czas od u r mizerna 
do 15-go roku. życia nawet z opro- 
centowainiem, gdyż uważała się za 
pełną sierotę i tylko przypadkowo 
dowiedziała sto, że jeszcze ma oj­
ca.

Nadmtomam, że bilbia starego, 
jak też i nowego testamentu wogó 
le nic nie piszą o tem, żeby n e 
w ooo  było bratu swoją siostrę po 
ślubie.

W  każdym racie ojciec powtoiem 
■ich pobłogosławić, życząc szczę­
ścia i w y p ła tan e  swa ej córce » i-  
tnenty, które tak długi czas zatrzy 
mał. H. O.

Królewska Huta.
GŁOS SERDECZNY

Wielce Szanowny Panie Gawę­
do!

Nmiej'szem uprzejmie proszę o 
zamieszczenie w swem ooczytnem 
piśmie tych kitlku słów do kochają 
cych się dwóch serc. Kazimierza 
i Marii.

Kochane i' drogie moje dzieci!
Natrafiłam na fe t W asz zwraca 

jący sto do wszystkich Czytelni­
ków, otóż i ja chcę swo-je zdanie 
wypowiedzieć.

Jestem  matka 3-ch córek, z któ­
rych wydałam dwie zamąż i mam 
wnuczka ośm oletmego, wiec mo­
gę wam powiedzieć tych kilka ci-e 
płych słów:

Niema bynajmniej tu waszej wi­
ny wcale i niema czego sie tak 
dręczyć, cóż jesteście wititni żeście 
sie pokochali.

Niech ojciec zw yrodniały poku­
tuje za swoje grzechy. On nie po­
myślał o matce Pana żony. że zo­
stała z dzieckiem bez środków do 
życia i odszedł od niej po 4 latach.

W iny tu niema waszej, ani grze 
cbu, a więc żyjcie, kochajcie sto 
i niech W as Bóg b’ogoslawi.

A. W.
-*

Dalszy ciąg dyskusji Czytelni­
ków nad zagądińeni-em „czy to 
kazirodztwo, czy nie:" —- jutro.

KiepsKi interes 
DrzeinytirKa

Na u licy  D yrekcyjnej zatrzym ała  
onegdaj policja 53-letn. M ateusza Dram  
sk iego (Francuska 31), który zaczep iał 
przechodniów , proponując im nabycie  
zapalniczek, przem yconych z  N iem iec.

Dram skiego sprow adzono na kom i­
sariat, gdzie poddano rew izji. Miał on 
przy sob ie 5 zapalniczek i 46 kamieni 
do zapalniczek pochodzenia niem ieckie  
go.

Przem ytnik pow ędrow ał do urzędu
celnego,

Zapomniał się
Policja kom isariatu dw orcow ego w  

K atow icach zatrzym ała onegdaj na pe  
ronię Eryka Lota z K atowic (W oje­
w ódzka 36), który miał odznakę hitle­
row ską (sw astyk ę), w piętą w  klapę pła 
szcza .

Z atrzym any „Hitlersfreund" tłom a- 
c zy ł się, że  nie w ie, skąd się  w zięła  
ta dekoracja, która policja za łączy ła  
do protokułu.

Lot stanto przed sadem  starościń­
skim .



Hf. 301 MOWY CZAS' Wtorek', 31 października 1933

Walka o  k o ry to
miedzy niemieckiemi partiami Slaska

i OJ dłuższego już czasu w łonie 
Iłartji nieiweckiej, jak i samego 
.Vafebundu doszło do

tarć i nieporozumień, 
które doprowadzały w ostatnim 
czasie do nieomal zupełnie 

jawnego rozłamu. 
W prawdzie w kierownictwie ze- 
.wuetirznem » c  uic sic nie zmie­
niło i na czele Deutsche Partei po 
został osławiony UTłfcz. katolikom 
przewodzi zaś nadal senator Pant, 
zaś puirtiji Juinffdeutścfre Parter jnż. 
Wiesiu er, jednakże przywódcy tej 
partji .za wyiaitddein katolików, któ 
rzy są dość powściągUirwi, zarzu­
cają sobie na łamach Katiowiitzer- 
M i organu Młodo-Niemców „Der 
Aufepruch" niesłychane rzeczy.

Nied wuzajacznie mówiąc: 
dotychczasowym przywódcom 
Niemczyzny na Śląsku nie chodzi 
bynajmniej o postulaty narodowo- 
sOcjaine, czy inne. lecz tylko o zy 
ski materialne i utrzymanie się 

przy korytku. 
Zewnętrzne te tarcia znajdujące 

tak drastyczne podkreślenie na ła­
mach prasy niem eckiei, znimsiły 
widocznie pewne czynnik.', które 
łożą fundusze na utrzymanie ruchu 
niemieckiego na ooiskitm Śląsku do 

ostrej interwencji,
•bowiem po rozbiciu pierwszych 
prób utworzenia wspólnego frtwi-v 
tu niemieckiego, dają ke zauwa­
żyć nowe usiłowania, idące w tym 
samym tóemrfou,

Wubśegłą niedzielę Deutsche 
Parter zwołała poufne posiedze­
nie zarządu, któremu przewodni­
czy"! poseł Uliitz,

Na zebraniu tern napiętnowano 
postępowanie inż. W iesnera, za­
rzucając iż ic chodzi mu bynaj­
mniej o interesy mniejszości nie­
mieckiej na Śląsku polskim, jed­
nakże ataki te były dużo w  swym 
tonie łagodniejsze, niż możnaby 
się tego było spodziewać po pole­
mice prasowej.

Przedmiotem żywej dyskusji by 
ła kwestja w  jaki sposób możnaby 
doprowadzić do utworzenia jedno 
litego frontu niemieckiego. Osta­
tecznie postanowiono zwrócić się 
w tej sprawie do przywódcy fron 
dującej Jungdeutsche Partei, inż.

R A D |U

W icsnera i‘ ewentualnie za sumę 
korzyści materialnych, a mianowi 
cie odkupienia od. niego pisma

„Der Aufbruch” nakłonić go do 
utworzenia jednolitego frontu nie­
mieckiego.

Pllany prowoHatar
Sąd okręgow y w K atow icach skaza! 

w czoraj m  eszkańca Katowic, Jana  Haj 
denka za lżenie narodu poósk ego i pu- 
ibłiczae prow okacje, na 3 tygodnie  b ez­
w zględnego aresztu .

Okolicznością łagodzącą by t aietrzeź 
•wy s ta a  oskarżenia w  chrwiŁ popętole­
nia czynu. *

RnwM i 50 zł. na PoiyczkĘ Narodowa
ilu Jest takich renegatów na Sfasku!

KATOWICE. W torek, 31 października 
7.00: „Kiedy ranne w stają  zorze".

7.05: G im nastyka- 7.20: M uzyka z
płyt. 7.52 : Chwilka gospodarstw a do­
m owego. 11.40: W iadom ości o ekspor­
cie polskim. 11.45: Komunikat Mini­
sterstw a Opieki Społecznej. 11 „50: W ia 
-lotności bieżące. 11.57. Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.05: M uzyka
fotłyty). 12.36: W iadom ości m eteorolo-

ticzne. 12.-3S: Muzyika (p ły ty). 15.25: 
tąskie i stołeczne wiadomości gospo­
darcze. 15.40: U tw ory skrzypcow e.

16.05: Recital śpiewaczy 16.25:
S krzynka P  K. O 16.40: „Kącik języ ­
kow y". 16.55: K oncert m uzyki lekłrej. 
17.50: Bajeczki dla dzieci. 18.00:
„Sztuka C ezam e 'a  — czyli rzeczyw i­
stość u jęta  w kształcie stożka i kuli". 
1820: S krzynka muzyczna. 18.35: Au­
dyc ją  z okazji Dnia Oszczędności. 
19.05: Rozmaitości. 19.15: Paw eł Mu­
sic!: „Mickiewicz na Ś ląsku". 19 25: 
Felieton. 19.40: W iadom ości sporto.we. 
20.00: K oncert m»zvki lekkiej. 2100: 
„Życie literackie K rakow a". 21 15: 
R ecital skrzypcow y. 22.00: W iadom o­
ści sportow e. 2210: Muzyka taneczna. 
23 00: W iadom ości m eteorolog. 23 65: 
„Kościuszko w Szw ecji", 23.20—24.00: 
Mwzytfca taneczna.

W ą grodzki — 30.10 —
N iezw ykłym  odgłosem  naszych rew e 

łacy j o  faw oryzow aniu f n u  niem iec­
kich .przy dostaw ach w  różnych  in s ty ­
tucjach na Ś ląsku z psk.rzy wdzcnie?n 
polskich rzeorieśto iików, kupców  i d rab  
nych w ytw órców , by ła  w izy ta  jedne­
go z wym ienionych przez nas dostaw ­
ców  niemieckich, k tó ry , zgłosiw szy 
się do insty tucji państw ow ej, gdzie o- 
trżymy-wał od niedaw ną zam ów  enia, « - 
św iadczył, że w  zw iązku z eapiętno- 
w&naeen tych  stosunków  przez prasę,

ruszyło go sumienie, przypomniał sobie 
swoje w ęzły  krwi i chce obecoic zło­
żyć dowód swoich przekonań polskich 
i dlatego postanowił rozw ieść się z żo­
ną Niemką, przepisać dzieci ze  szkoły? 
m niejszościowej do polskiej i chce zło 
żyć 50 złotych na Pożyczkę Narodo­
w ą.

Z wypadku tego ssożnaby się se r­
decznie uśmiać, gdyby  nie im ał om w  
Sobie pierwiastków tragizmu. R enegat 
tea  w ów czas dopiero  przypom niał so ­
bie o w ęzłach fanwi z polskością, K ędy

Powiatu Ka owicKiego
K A T O W I C E ,  ul. Pocztowa Nr. 5. (własny gmach)

przyjmuje wkłady oszczędnościow e, 
o t w i e r a  r a c h u n k i  b i e ż ą c e  
załatwia wszelkie czynności bankowe

Za wszelkie zobowiązania odpowiada 
pow at Katowicki własnym majątkiem i dochodami

Rok założenia 1888

Kto itźdz ł  z „pielgrzymką* do Trebnitz?
N am  dowód „rolskoiti" dr. S’u n oisM eto

Przed kilkoma dniami powróciła 
na Śląsk wycieczka niemieckich ka 
tolików.

Celem wycieczki było odwiedze­
nie miejscowości pielgrzymkowej
T reb iit zna ni-em. Śląsku.

Z opisów przyjęć uczestników’ 
tej wycieczki, zamieszczonych w 
pismach niemieckich dowiedzieliś­
my sie. że były to  typowe 

manifestacje f hece antypolskie, 
których organizacją zajęli się sztur 
mówcy hitlerowscy.

Pielgrzymom
„ans der polnischen Hblle (5)

(z polskiego piekła) zgotowano „pa 
irjotyczoe" demonstracje i przyję­
cia, •przyezem nie obeszło się bez 

„psioczenia" 
pod adresem Polski, tej. Polski, w 
której „Niemcy są gnębieni i łero- 
ryzowani" — tak donoszą pisma 
niemieckie.

Obecnie dowiadujemy się. że w 
tej antypolskiej pielgrzymce brał 
m. in. udział osławiony i skompro­
mitowany naszemi rewelacjami dr. 
Alojzy Szczepański, b. kierownik

szpitala miejskiego w Katowicach-.. 
Dębie, który ostatnio czynił u 
władz niemieckich w Bytomiu za­
biegi 0
nadanie mu obywatelstwa trzeciej 

Rzeszy.
Ale władze niemieckie odmówiły 

renegatowi te^ro przywileju, uwa­
żając zaóewne, że człowiek o czy­
sto polskieni nazwisku nie może 
być Niemcem.

W związku z iem informują nas, 
że zrezygnowany i zawiedziony na 
„Vaierlandzie" dr. Szczepański 
miał się zwrócić ostatnio

do Związku Hallerczyków 
z prośba o przyjęcie go w poczet 
członków, (co za bezczelność! — 
przyp. Red.).

Zrozumiałem qes>t, że wniosek 
dra Szcż. został załatwiony od­
mownie.

Nam się nie chce wierzyć, że ta­
kiego człowieka jak dr. Szczepań­
ski

toleruje się w  Kasie Chorych,
że tolerują go w swera grenie ko­

ledzy-dekarze!

zosta ł uderzony w kieszeń, zarab ia jąc  
zaś tysiące na dostaw ach dla ia s ty ls -  
cjj państw ow ej polskiej, po 'upływie nie 
mat mie-s ąca czasa od zam knięcia swfe- 
sk ry p d i, uprzytom nił sobie dopiero cią 
ż ący  aa aim obow iązek obyw atelski 
i chce w kupić się w group ładzi św ia­
dom ych zarów no dobra w łasnego jak  
i społecznego, kw otą aż  59 zto tyrh .

Je s t to znakomita próbka obyw atel- 
sfcośri I iojalnośri niemieckiego stanu 
średniego na Śląsku.
Nie cd  rzeczy  będzie to podkreślić, i&  
poteiki ston średni po  skrupuTatoem 
spraw dzeniu, nie znalazł takiego w sw o 
jem  gronie, k tó ryby  nie subskrybował 
s tu  procent prelim inowanej na ne&o 
kw oty , a .przeciwnie, spora liczba jes t 
takich, k tó rzy  subskrybowała ponad »■> 
siaioną normę,

Bó’Ka o Kobietę
Utoesrtego -wieczoru w  jednej z « re j-  

scow ych res łau raey j w  Siemianowic 
cach d sz ło  na tle zazdrości o w zglę­
dy  pew nej n ew iasty  do krw aw ej bó j­
ki pom iędzy 'mieszkańcami Stesniano-i 
wic, Tc-maszem F ojterem  i Janem  Krta- 
zem.

W  trakcie bójki Km ze ugodź 4 w  ghS 
w ę F o jtera  ciężką szklanką od p 'w a, 
tak że ten runął bezprzy tom ny na zie­
mię.

R annego ryw ala  przew ieziono na tM 
rację  do sapMalla Spółki B rack.ej,

27 rowerów
skradła szaflia  

z lodz e  ów
Policja m ysi o wieka zlikwidowała 

przed .niedawnym czasem  szajkę zło- 
dziejów  row erow ych, k tórym  w tok'U 
początkow ych dochodzeń udow odniono 
27 takich kradzieży. Na c z d e  szajk i s ta  
3i za wdowcy, M arjan. K arwa i Mieczy­
sław  Sroka, obaj z Sosnow ca.

P o  ukończeniu dochodzeń złodzieje 
row erów , k tórych codziennie gtoie na  
Śląsku dziesiątki, zostaną przekazani 
w ładzom sądow ym .

.Zmiażdżona głowa 
feuśtowSfa

W  odlewni stali iiwty Falva w Świę­
tochłowicach zdarzy ł się straszny  wy­
padek, którego ofiarą padi hutnik. 53- 
letni P io tr T am a z W ielkich Hajduk, 
(Kolonia Hutnicza 38) W ychodząc 
po drabince opartej o w ysoki piec. T a  
ma został uderzony w gł-owe. t. zw„ 
b rzeżn eą  żelazną, spadającą ze znacz­
nej w ysokości ’ runął na . posadzkę 2® 
zm iażdżoną czaszką:

W stanie beznadziejnym  przew iezio­
no taie.szczęśliwego do  szpitala hutni­
czego w Świętochłowicach, gdzie mimo 
natychm iastow ej pomocy, zntarł

T am a osierocił żotie 5-ro d Zieca, 
Na miejscu wypadku zjawiła się ko­
m isja z ram ienia inspekcjń p racy  # 
w ładz bęzpeozeństwa.
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Dodatek s o o r f o w v
Sytuacja w Lidze P.N. ciągle zagmatwana

W  środę, dn. 1 listopada zakoń­
czone zostaną, w reszcie rozgryw ki 
w  grupie spadkowej.

O statnie trzy  mecze zadecydują 
definitywnie którym  z zespołów 
bedzie sądzone przedłużyć swój 
sezon tegoroczny aż do 10 grud­
nia i walczyć o sw ą dalszą egzy ­
stencję w Lidze łącznie z wicemi­
strzem  kłasy A, prawdopodobnie 
Śm igłym  z Wilna.

Tak więc w Poznaniu w alczy 
W arta  ze Strzelcem : w Krakowie 
— Podgórze z G arbarnią.'a  w W ar­
szaw ie — W arszaw ianką z C zar­
nymi. Zagrożone spadkiem  poża 
W arszaw ianka i S trzelcem  są 
w szystkie kluby pozostałe, tak. że 
w alki środow e zapow iadają się w y 
jąitkowo ciekaw ie. W  sytuacji naj­
cięższej znajdują sie Czarni, któ­
rych tylko zw ycięstw o z klubem 
stołecznym  może uchronić od walk 
o spadek. . . . . . . . .

W  grupie m istrzow skiej Kraków 
bedzie widownia suoer-dęrbów , se­
zonu tegorocznego, .meczu. W isły z 
Pogonią. Tu La.i bowiem właśnie, a 
me gdzieindziej winno paść o sta ­
teczne rozstrzygnięcie o  tegorocz­
nym tytule.

Z resztą rozw iązań jest tyle, że

Sędziów e wsgrjw ją
bo ti sers lii

w zw iązku z języczkiem  u wargi, 
lakim bedzie późniejszy mecz Ruch 

— Cracovia. m istrzem  nadal jesz­
cze może być równie dobrze dru­
żyna krakow ska; jak lw ow ska czy 
górnośląska.

Po zakom unikowaniu PZPN-owi,

rezultatów  meczów spadkow ych ,e 
legraficznie. wyniki zostaną zaraz 
w eryfikow ane i momentalnie zo­
stanie w yznaczony pierw szy mecz 
o spadek na S-ty listopada, w 
którym  to dniu rów nocześnie Po­
lonia w arszaw ska w alczyć bedzie

Sw atowi im sPM w  e laKhej snesvKi

mecz
Ł Ó D Ź , 30.10. —  (Te!, w l . )  —  IKP—  

. S k o d a  1 1 : 5 .  D r u ż y n o w e ,  spotkan ie
d w óch  b ezspr zeczn ie  najs i ln iejszych,
n a s z y c h  z e s p o łó w  p ięśc iarsk ich:  S k o ­
d a  (W a r s z a w a )  . IKP (Łódź)  z a p o ­
w ia d a ło  .się r z e c z y w iś c ie  interesująco.  
Ale' ty lko  sfę za p o w ia d a ło  P r z e d e w s z y  
stkiem o s ią g n ię ty  w yn ik  11:5 dla IKP 
nie jest  w e r r ie m  o dz w ie r ć  i ad len iem  ani 
sil ani też sa m e g o  przebiegu  walki.
D ru żyn ą  w a r s z a w sk a  by ła  s ta n o w c z o  
s k r z y w d z o n a  przynajm n ej o 3 punkty  
które d a ły b y  p ó ź n ie j sz y  rezultat  nie­
r o z s tr z y g n ię ty  o g ó ln e g o  spotkania .  
S k o d a  była  , bez. s ła b eg o  punktu i
p rzedstaw ia  się  jako k a n d y da t  na dru­
ż y n o w e  m istrzo stw a  P o lsk i ,  n aszem  

. .zdaniem , bardziej  w y r ó w n a n y  od IKP 
w dz is ie jszem  w ydaniu  gdzie  znajdu­
jem y w  tej ęhwitraż tr z y  luki: w  w a ­
dze p iórkowej  (L e s z c z y ń s k i  z d y sk  wał i 

- f ik o w a n y ) .  w pó łc iężk iej  (Stahl n ie ­
z d o ln y  j e sz c z e  do watki) i c iężk ie j  

, g d z ie  Kreuz musi uznać w y ż s z o ś ć  
s w y c l i  p r z e c iw n ik ó w  z W a r s z a w y ,  
P o zn a n ia  ew entua ln ie  Ś ląska .

Z a w o d y  sam e, jakko lw iek  w n ie jed ­
n ym  w ypadku  b y ły  interesujące ,  nie  

,  s ta ły  na poz iom ie  jakiego  n a leża ło  o-  
czek iw ać .  z w ła s z c z a  w w agach  naj­
lżejszej  i c iężkiej  z n a d w y ż k a  jednak  
n agrod zon e  to z o s ta ło  p rzez  piękna  
w alkę  C h m ie lew sk ieg o  z P isarsk im ,  
w y g r a n a  przez  m istrza  P olsk i .

D ru żyn a  łódzka  wystąpił ,a  zd ek o m -  
. p le tow ana W  w ad ze  pó łc iężk iej  o d d a ­

no 2 punkty w a lkoverem , w w ad ze  
piórkowej w a lc z y ł  r e z e r w o w y  G r a czy k  
b rakow ało  pozatem  Garncarka, a w 

. zw iązku  z tętn nastąpiło  przesunięcie  
B auasiaka  do wag' pólśrc-dniej, a jego  
m iejsce  w w ad ze  l e k k e j  zajał Tabo-  
rek

W  drużyn ie  w a r s z a w sk ie j  brakło  S e  
w e r y n ia k a  który  ma z ła m a n y  palec.

Nie m ożna  pom inąć  m ilczen iem  k w e ­
stii  s ędz iow sk ie j .  Punktow i sw em . nie-  
i r o z i n r a f e m i  n ie r a z  d e c y z ja m i  psuli  
4 u ż o  krwi.

O fic ja lny  se z o n  le k k o a t le ty c z n y  zam  
knał w ie lk i  dziennik  s z w e d z k i  Idrotts-  
bladet lista d z ies ięc iu  n a jle pszy ch  z a ­
w o d n ik ó w  Europy. I a b y  u w y p u k lić  
w niosk i  p r z ep ro w a d z i ł  k la sy f ik a c ję ,  
punktując p ie r w s z e  m ie jsce  ną l iśc ie  
10 pkt„ drugie — 9 pkt. i tak dalej.  
W ntosk' te są  za sa d n icz o  s łu szn e ,  jeśli 
chodzi o p ie r w s z e  miejsca'. Fintandja  
zajm uje  p ie r w s z e  m ie jsce  — 239,80 pkt.; 
2) N ie m c y  204,'20 pkt., 3)  S z w e c j a
174.00 pkt., 4) Anglia  71.70 pkt., 5) W ę ­
g r y  67.80 pkt.. 6) W ło c h y  51,90 pkt., 
7) N o r w e g ia  36,83 pkt.. 8) Francja  32.00 
pkt.. 9) Estonia  29.00 pkt.. 10) Danja
22.00 pkt., II )  P  lska 20.33 pkt.. 12) H o­
landia 20 pkt., 13) Irlandia 10 pkt. 14) 
S z w a jc a r ia  7,83 pkt., 15) Austria  7 60 
pkt.. 16) G recja  6.20 pkt., 17) C z e c h o ­
s ło w a c ja  2  pkt., 18) Ł o tw a  1 pkt.

P o z y c ja .  Polski,  jest  tutaj, n ie sp r a w ie ­
d l iw ie  s łaba.  R o ś c im y  sob ie  pretensje  
do tego  że  z a r ó w n o  od N órw egj i  jak 
od Estonji i od Danji j e s t e ś m y  silniejsi .  
J e s z c z e  bardziej  od nas zo s ta ła  jednak  
p o k r z y w d z o n a  C z e c h o s ło w a c ja .  Lista  
d z ;e.sięciu n a j le p s zy ch  prem iuje  bo-  
w e m  wybitne', m d y w  duakibsci .  a nie 
i s to tny  p oz iom  lekkiej a t l e ty k 1. A . tych  
indy w  du a ln o ś c i  C z e c h o s ło w a c j a  w p r o ­
w a d z i ła  na a ren ę  m ię d z y n a r o d o w ą  je ­
s z c z e  m niei  niż Polska.

S y tu a c ja  Polski jest  n i e ś w ie tn a . - I  
w s k u te k  chu.roby K u socm sk iego .  Z a w ó d  
nik ten, k tó r y  f ig u r o w a łb y  n a p ew n o

w ś r ó d  d z ies ięc iu  n ajle pszych  d ługo  a 
m o że  n a w e t  i ś r e d n io d y s ta n s o w c ó w  
m usiał o d d ać  w  rece  F in ó w  n iepodzie l  
nie berło. W ta r g n ę l iśm y  w ie c  na listę  
dzięki paru d o sk o n a ły m  w y n ik o m  in d y *  
w id u a ln y m  ale w  w ię k s z o ś c i  w y p a d ­
k ó w  n a sz y m  za w o d n ik o m  daleko  do te 
go poz iom u Zbliży ł  s ie  j e s z c z e  do nie­
go ty lko  Kluk w  skoku o ty c z c e ,  k tó r y  
b y łb y  dw unasty ,  w ię c e j  nikt.

B  n iakow sk i  je s t  na 400 mtr. na m iej­
scu  d z ie s ią ty m  ex  a eq u o  z S z w e d a m i  
L a r sso n em  i P e t ters o n em .  K o str z e w sk l  
jest  c z w a r ty  dzięki sw e m u  w y n ik o w i  
g ó teb  r s k e m u  na 400 mtr p rzez  płot­
ki w r a z  z N o r w e g a m i A ib rech tsen em  
i H augiem  oraz S z w e d e m  P e tte r so n e m  
(i Hauga i P e tterson a  K o strzew sk i  p o ­
b ił);  w  skoku w w y ż  P ła w c z y k  dzięki  
jednemu udanemu sk o k o w i  jest  e x  
aequo z Bornhoeftem . S z w e d a m  B e r g -  
s troem em , Lundquistem. F inem  Kotka-  
sem  i N o r w e g ie m  H aiv o rse ne m . Jes t  to  
k lasy f ik acja  w  tym  roku tej k la sy  c o  
j eg o  r y w a le  (obaj S z w e d z i  pobili np. 
B o d o s s y e g o ) .

W  trójskoku n iesp od zian k a  jest  dla  
nas d z ie s ią t e  m ie jsce  ( e x  aequo z P e -  
rasaio) Luckbausa.  Z d a w a ło  się  nam  
ż e .  14.50 ma w ię k s z a  w a r to ś ć  na aren ie  
m ię d z y n a r o d o w e j .  W  rzucie  kulą Hel-  
ja sz  w  ostatn ich  dniach se z o n u  jes ien ­
n e g o  dał s ię  z ep ch n ą ć  z  p ie r w s z e g o  
m iejsca  H irschfeldow i.

Szwa;caria -Rumunia
BEiRIN, 30.10. — Teł. wŁ—M ecz 

piłkarski o  m istrzostw o św iata 
Szw ajcaria — Rumunja rozegrany 
wobec 15.000 widzów zakończył 
sie wynikiem rem isow ym  2:2 (0 :1 ). 
Przez pierw sze 15 min. Rumuni 
przew ażali zdecydow anie, tak. że 
S zw ajcarzy  rzadko kiedy przedo­
staw ali się za połowę swego boi­
ska. W  17 mini padła bram ka ze 
strzału  D abazyego, coczem gra s i ę  
troehe w yrów nała. W  drugiej po­
łowie Szw ajcarzy  grali jeszcze !e- 
Die.i. ale ntak ciągle zaw odził zw ła­
szcza po j bram ką. W  24 min. dru­
gą bram kę dla Rumunów strzeb ł

Sępi. T eraz Szw ajcarzy osiągnęli 
przew age. a Rumuni tylko sie bro­
nili. Gdy nadto H ochstrasser w 30 
min. uzyskał bram kę dla Szw ajca­
rów. Rumuni zaczęli grać o rdynar­
nie. Za ieden z licznych faulów do­
bry  sędzia Boekm an (Holandja) 
podyktow ał karny, k tó ry  ustalił 
wynik dnia.

Pogoda sprzyjała m eczow i: było 
zimno ale ładnie.

BUKARESZT, 29.10. — Teł. wł.— 
W  meczu m iędzypaństw ow ym  Buł­
garia pokonała rezerw ow a repre­
zentację Rumunji w stosunku 4:2 
(3:1),

Polonia iuż wita s5ę z Ligą
W IL N O , 29.10. —  T el. w l. —  

P o lo n ia  —  W K S  Ś m ig ły  3 : 1 
(1 :0 ). S p o tk an ie  czo ło w y ch  d ru ­
ży n  P Z P N  o w ejśc ie  do Ligi 
obudziło  w  W iln ie  og rom ne z a ­
in te reso w an ie . L iczono  się ogó l­
nie z dośw iad czen iem  P o lon ji, 
a le  w se rc a c h  W iln ian  tliła  na­
dzie ja , że m oże u d a  się pok o n ać  
sw ego  n a jg ro źn ie jszeg o  p rzec i­
w n ika  i w ejść  b ezp o śred n io  do 
w y m arzo n e j L igi.

M ecz śc iąg n ą ł n a  s ta d jo n  oko ­
ło 5.000 w idzów .

S u k ces  sw ój P o lo n ia  w  p ie rw ­

sz y m  rzęd z ie  zaw d z ięczać  p o ­
w in n a  obrońcom  B ułanow ow i i 
dob rem u  S o śn ic y  i... n ap as tn ik o m  
Ś m ig łego , k tó rz y  w y k aza li dużo 
b rak ó w  tech n iczn y ch , w sk u tek  
czego  nie p o tra fili około  5-ciu  
ra z y  s trz e lić  z k ilku m etró w  do 
b ram ki.

P o  m eczu  ty m  W ilno  już niem ą 
n ad z ie ' d o s ta n ia  się b ezp o śred n io  
do L igi, g d y ż  trzeb a  p rz y p u sz ­
czać , że m ecz re w a n ż o w y  zakoń  
c z y  s :ę p o n o w n y m  su k cesem  lep ­
szej P o lon ji.

o  wejście Ligi ze Śm igłym  w 
W arszaw ie.

W m ki ostatnich gier
Cracovia — ŁKS 3:2 (1:0). Bram 

ki dla Cracovii: Kubinski z karne­
go. Malczyk i Mysiak, dla LKS 
Król i Koprowicz. Sędzia p. W ie­
czysty.

P od górze  —  22 S ied lce, 2:0 
(0:0). Bram ki dla P od górza  Ka­
sina I, Ś cib orow sk i. Sędzia  P> 
Seidner.

POZNAŃ, 30.10. — Tel. w ł. — 
Warta — Warszawianka 3:2 (2:1). 
Bramki: Szerfke dwie i Prusiński. 
Dla Warszawianki: Prosator i La­
chowicz. Sędziował dobrze p. War- 
deszkiewicz.

W A R SZ A W A . 30.10. Legja —  
Ruch 1:0 (0:0). Bram kę strzelił 
Rajdek.

 0* 0—

Borotra
na ustech Paryża

Paryż, w  październiku.
T rzy  nazw  sika by ły  ostatnio ną 

ustach sportow ego P aryża . D ener­
w ow ano s ę ,  czy  Thiil zachow a mi 
strzostw o św iata, w alcząc z Kid 
Tunero. Potem  przyszedł czas na 
Ladoum ega i jego pap ero we poje­
dynki z Becoaiim. T eraz mówi się 
o B orotrze.

B orotra sta ł się so iidn iaszy  — 
znaczy, że um-e rozłożyć siły, nie 
daje ®ę już tak ła tw o pomosd tern 
peram entow i. G ra jego strac iła  na 
gw ałtow ności i im ,pasyw ności a 
zato s ia ła  się w ięcej regularna. 
Podczas meczu z Austinem trzy-, 
mał sie on raczej głębi kortu i mi­
jał Anglika p rzy  siatce z doiskoma? 
łośoią rzadko spotykaną. Jednam  
słow em  mamy do czynienia z no­
w ym  B orotrą — spokojnym zrów ­
now ażonym  graczem , a jednak cią 
gle potrafiącym  w alczyć do upad­
łego.

Mecz B orotra — Austin, stał się 
głośnym  dlatego, że Anglik już w  
piątym  secie prow adził 4:1 i prze­
grał spotkan e. To jednak nie wsizy 
s ‘ko  ■— se sa c a  polegała na ostrem  
nieporozumieniu dwóch rywali! n a  
korcie. B orotra, prow adząc setam i 
2:1. oddał praw ie bez w a’ik: czw ar 
.tego seta. Podczas czw artego  i p ą 
tego seta Bask trzykrotnie upadł, 
w ykrzyw iając  tw arz boleśnie.

P rzy  jedinym takim  upadku Au­
stin  krzyknął na ca ły  głos: „To
w szystko blaga". B orotrze stanęły  
łzy  w oczach. Po meczu Anglik 
przepraszał Francuza, tłum acząc, 
że zapom niał się.

„To ta:k ła tw o się zapomnieć, 
gdy myśl1:, że  zw ycięstw o jest już 
w  kieszmi a ono ucieka, zapomniu- 
m y o w szysłkiem  Jean".

Z atarg  został zlikw idow any, obaj 
ryw ale już na drugi dzień w p rzy ­
jacielskiej atm osferze grali w  gol­
fa.

A Austin opow iadał na  praw o .i 
lewo, że: „B orotra n igdy  w życiu 
nie by ł tak silny, jak teraz*.

A Borotra znów zarzekał się, że 
w  przyszłości n  e zgodzi się nigdy 
grać pięć setów  bez wypoczynku.
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Z boisk &t
NAPRZÓD — ŚLĄSK (ŚWIĘTO­

CHŁOWICE 3:2 (3:2)
Naprzód wystąpi! w zupę .nie o d ­

młodzonym  składzie bez swoich 
eks-ligowców. a zaw ody  ze Ś ą -  
skiem głównie miały na celu w y ­
próbowania  parybku. Spisał sic on  
—- trzeba przyznać — bardzo do­
brze  i rokować należy Naprzodo­
wi. w  tym  składzie większych 
zw ycięstw .
■ Skład jego obecnie jest następu­
jący :  'b ram karz  — Cug IV, Kalus, 
.na miejscu Michalskiego, k tóry  
znajduję się jeszcze w szpitalu, o- 
raz Szeroki; w pomocy — Mo­
skalik, Kania, Szeiblich; w  napa­
dzie — Stefan, Piec I, Piec II, T au ­
b e r  i Kanderia.
_ Śląsk w normalnym składzie. 
Ora na wysokim poziomie sporto­
w ym  i obfitowała w liczne mo­
menty. podbramkowe.- które sku­
tecznie w ykorzysta ł  p rzedew szyst  
kiem napad Naprzodu.

Prow adzi Naprzód ze strzału 
Pieca II, a Śląsk w yrów nuje w  5 
min. później. Dwie efektownie 
strzelone bramki są d a ’szym  łupem 
.częstych podjazdów pod bramkę 
Śląska, przyczem  Śląsk przez Co­
da zdobywa drugą bramkę. P ie rw ­
szą zdobył — Glajcar. W idzów o- 
koło 2500.

POGOŃ — IFC 2:5 (1:4)
- Dość licznie zebrana publiczność 
by ła  świadkiem wcale, zajmującej 
i . zupełnie . równorzędnej gry, k tó ­
ra powinna w edług przebiegu me­
czu 'zak o ń czy ć  się nierozegraną, a 
jednak zwyciężył IFC. chociaż so­
bie nieżęm na ten sukces nie zasłu­
żył. Trudno, w piłce nożnej decy­
duje o wyniku przypadek, wzglę­
dnie szczęśliwy zbieg okoliczno­
ści, częściej niż w  innej ga 'ęzi 
sportu i taki przypadek m iał w czo­
raj miejsce w meczu IFC — P o ­
goń.

KS ORZEŁ WEŁNOWIEC —
KS, ŚLĄSK, TARN. GÓRY 9:0 (1:0)

Śląsk nie był d ’a Orła praw ie 
żadnym  przeciwnikiem, .bowiem 
drużyna  jego, grająca apatycznie, 
pa trzy ła  bezczynnie, jak młody n a ­
rybek  Orła, w ypróbow any  spe-. 
cjaliiiie w tych zawodach, z nie-, 
ż w y  kłem poświęceniem i ofiarno­
ścią strzelał bramki. Gra p ro w a ­
dzona była pod znakiem zdecydo­
wanej przewagi Orła.

Bramki zdobvt całv napad.
KS. RUCH IB —

KS. KOŚCIUSZKO 4:1 (2:0)
M vo d y  na rybek  ligowy druży­

n y  Ruchu spisał się wczoraj d o ­
skonale, bowiem pokonał bez tru­
du w  pięknym stylu twardego 
przeciwnika, za jakiego uchodzi 
zespół KS. Kościuszko. Przyszli 
hgow ey  zademonstrowali w  obu 
częściach g ry  wysoki poziom i mi­
mo ambitnej gry  gości, odnieśli 
zashiżcne zwycięstwo.

W .  zespole szoplenickim brak 
było  dwu graczy, których rezer­
wow i nie zastąpili z powodzeniem.
U Ruchu w yróżnił  się przede- 
w szy s tk iem . Loewe, k tóry  zdobył 
3 piękne bramki,, oraz Osiecki, 
eks-^racz .96“ Katowice.

KS. CHORZÓW — KS. -06“ 
KATOWICE 3:3 (1:2)

Wynik, pow yższy  uważać nale­
ż y  za niespodziankę, bowiem za 
faw oryta  uchodź da drużyna k a to ­
wicka. Chorzów jednak przeszedł 
źdaie się już okres s 'abych chwil . 
t  obecnie stabilizuje się. s t a i ą c  sie 
godnym naw et najgroźniejszego 
prezciwnika. Zresztą katowicza- 
nie m o r ’i s;e wczorai o tern prze­
konać. bowiem w pierwszej pnło- 
w ie g rv  mając przewa^e. w dru- . 
giej połowie zlekceważyli miej- 1

scow ych tak, że przy  większem 
.szczęściu, Chorzów zupełnie za­
służenie mógłby naw et powyższe 
zaw ody wygrać.

U katowiczau wyróżnił się prze- 
dewszystkiem  Lamusik, k tóry zdo 
był w szystkie  trzy  bramki. Dla 
Chorzowa zaś zdobył bramki — 
Pucia i..Czech. Widzów około 1000.

BBSV — KS. DĄB 1:3 (0:1)
Benjaminek ligi KS. Dąb ró w ­

nież i drugi mecz rozstrzygnął na 
swoją korzyść, chociaż nie p rzy ­
padło im to tak łatwo, gdyż biei- 
szcza.nie na własnem boisku są 
bardzo groźnym przeciwnikiem.

KS. Dąb — w obecnej formie o- 
kazał się jednakże zespołem lep­
szym. a swą. planową i p rz e m y c a ­
ną, grą zdobył sobie sympatję w i­
dzów. Miał naogół stałą przewagę, 
a zw ycięstw o odniósł w pełni za ­
służone.

W skutek braku porządkowych, 
publiczność Wtargnęła . podczas 
meczu na boisko. Po meczu zaś 
młodzież hitlerowska wznosiła 
wrogie okrzyki przeciwko p rzy ­
byłej Polonji. z Dębu i graczy. 
SŁOWIAN — AKS Król. Huta 3:3 

(2:2)
Słowian po swej porażce nie­

dzielnej z beoiiaminkiem ligi KS. 
Dąb, pokazał wczoraj swe groźne 
pazurki, zremisował bowiem z fa­
w ory tem  i odebrał mu jeden punkt. 
Copraw da AKS był zespołem lep­
szym, swoją w yższość jednakże 
potrafił cyfrow o uwidocznić, gdyż. 
przeszkodziła im w tern drużyna 
Słowianu. ofiarną grą. Sarna gra  
była zajmująca i p rzeprow adzona 
została w pros t  w morderczem tern 
pie. Bramki uzvskali d'a  miejsco­
w ych : Bloch, Śmigiel i Cholewa, 
dla ĄKS-u Wośfail' (2) i Sed'aczek. 
Sędziował bez zarzutu p. Brzezi­
na.
KS. „24“ SZOPIENICE — KS , 06“ 

MYSŁOWICE 1:0 (1:0)
P ow yższe  zaw ody  o m is trzo­

stwo sta ły  ria bardzo niskim po­
ziomie sportowym , pod . lekką  
p rzew agą  szopieniozan, u k tórych 
atak grał o wicie skuteczniej. Je-, 
dyna bramkę w nierwszych minu­

tach1 g ry  zdobył Szmal. R ezerw a 
„24“ w ygra ła  5:1 i młodzież 0:2 
dia my słowie z an.
DIANA KATOWICE — POLICYJ­

NY KATOWICE 0:3 (0:2)
Oba zespoły w ystąpiły  w naj­

lepszych składach. P olicyjn y  raż 
w  pierwszej połowie gry, dzięki 
lepszej kondycji strzałowej, for­
sow ania  tempa zdobył 2 bramki 
przez Kiimzę. Po .przerwie gra s.ę 
wyrównuje i-D iana stara  się w y ­
nik poprawić. Trzecią bramkę dla 
Policyjnego zdobył Żur. Policyjny 
jednak nadal w ytrzym uje  tempo, 
tak, że gra staje się. ciekawą i ob­
fituje po obu stronach w liczne mo­
menty podbramkowe.

■ U Policyjnego w yróżn ił  się Klim 
za i Żur w napadzie, pomoc, obro­
na i bram karz — pewni. U Diany 
— iedynie obrona.

NAPRZÓD KATOWICE —
TS. „20“ BOGUCICE 2:1 (1:1) 
Gra typow a o punkty, bowiem 

oba zęspoły hołdują więcej grze 
fizycznej, niż technicznej. Decydu­
jąca o zw ycięstw ie bramka zdo­
byta została dla Naprzodu na kil­
ka minut przed końcem.
KS. SILESIA ŁAGIEWNIKI —  

ODRA SZARLEJ 2:3 
Pow yższe  zawody, wskutek nie­

udolnego sędziowania, zakończyły 
■ się bójką na boisku, tak, że po 
wtargnięciu na  boisko publiczności 
gra została p rzy  stanie 2:3 w dru­
giej połowie g ry  w  17 min. p rzer­
wana.
IKS. TARN. GÓRY — POGOŃ 

NOWY BYTOM 0:1 (0:0)
Nieznaczne aczko 'wiek zasłużo­

ne zw ycięstw o Pogoni, -u której 
nadenipn era* nanad,
PO C ZO W ET P W  KATOW ICE —

ŻYD. KS. KATOW ICE 3:1 (1:0). 
G ra  s ta ła  na  dość  w y so k im  poziorme 

sp o r to w y m , a u P o c z to w e g o  w y ró ż m ł  
s'ie p rzedew szystk . iem  d o b rv  k ie ro w n ik  
n a p ad u  f  pom oc Żyd. KS. -Do p r z e r w y  
p r z e w a g a  P o c z to w eg o  dość  w y ra ź n a ,  
po  p rz e rw ie  zaś  g ra  sie w y ró w n u je ,  
lecz n ap as tn icy  ŻKS. m arn u ia  wie le  do 
godnvch n o zv ev i  p o d b ra m k o w y ch .
KS POW STANIEC BRZEZINKA —  KS 

20 NIKISZOWIEC 2:1 (1:1).
Z obu -stron zac ię ta  w a lka .  B ram ki

w  W A T Q W 1 C » ^ H  
til. Pocztowa 7 i 16
o b o k  P o c z t y

nalw ’ększa I naistarsza instytucja 
punilarnei pew ności w  w ojew ódz­
tw ie śiąsk  em w yznaczyła  dla sw o  ch 
k lien 'ow  104* nagród po fctOzł.

które rózdz elł w  drodze losow ania  

Bliższe s z c z e g ó ł y  w B asie

n a  o g ó l n a  s u m ę
zloiych 5.000

Z ' wkłady oszczę InośCowc gwaranluje mit sto Katowice catvm swoim ma 
ąt^iem w yoo«/ącym  orzeszło tOO miljnnów złotych i wszys k cmi d c od^m^

Złodzieje „rozbierają" domy
Tylko w y traw n y m  złodziejom | 

może wpaść do g’o w y  pomysł.... ! 
usuwania rynien z dachów. D w a ta 

.kie w yp ad k i 'o n eg d a j  zantotowała 
policja w Nowej W si;  mianowicie 
z dachu szkoły im. Mickiewicza 
przy ul. 3-go Maja zerwali niezna­
ni so raw cy  okoV> 12 m etrów  rynny 
cynkowej, a tejże samej nocy i, 
prawdopodobnie ci sami. amatorzy.

usunęli 10 m. bież, rynny z domu 
Jana Cobera, p rzy  ul. S tarowiej­
skiej 29,

W ysokość szkody w obydw u w y 
padkach nie przenosi kw oty  100 
złotych. ■

Musi bvć bardzo źle. skoro zło- 
dzieei zabieraią s ie '  do rozbiórki 
domów.

dla P o w s ta ń c a  zd o b y ł  W a r m u s  i Hani 
pel. Dla Nikiszowca  — Lis. W id z ó w  
około 1.000
KS JEDNOŚĆ MICHAŁKOWICE —  

KS. ROŻDZIEŃ-SZOP. 8:2 (1:1).
Jed n o ść  g ra ła  w  drugiej połowie  z 

w ia t r e m  g ro m iąc  zm ęczonego  już p rze  
b iwuika. G ra  od p rz e rw y  w y r ó w n a ­
na.
KS, NAPRZÓD RUDA —

KRESY KRÓL. HUTA 1:1 (0:1).
N aprzód  zdoła!  w y ró w n a ć  dopiero w  

osta tn ich  m inutach  g ry .  Technicznie  
lepiej p re z e n to w a ł  się  zespół Kresów , 
j ed n ak  b ra k  dysp o zy c ji  s t rz a ło w e j  nie 
pozwolił  mu uw idoczn ić  sw oje j  p rz e ­
w agi w  p ie rw sze j  połowie g ry  
KS. CZARNI GORZYCZKI —

KS. JEDNOŚĆ POPIELÓW  1:1 (1:0).
G ra  R ó w n o rz ęd n a ,  pod lekka  p r z e w a  

ga gości, lecz fa ta lny  stan b m ska  nie 
po zw ala  gościom  z d o b y ć  cennych  2 
punktów. Bramki zdobyli  dla gośoi 
K uczera  dla g o sp o d a rzy  Mańka.
KS. LARYSZ GWIAZDA BRZEZINA 

KS. PO W STANIEC JANÓW  3:0.
D o g ry w k a  20 min. o m is t rzo s tw o  da 

ta w y n ik  0:0. po czem  w  zaw o d ach  to­
w a rzy sk ic h  G w iazda  pokona ła  KS. 
P o w s tan ie c  3:0. Gra  ze  względu na 
fo rsow ne  tem po z obu s t ron  — c ieka ­
wa.
KS. BŁYSKAW ICA KOP. EMA —
KS. CONCORDIA. KNURÓW 0:4 (0:1)

C oncord ia  okazu je  sie co raz  b a rd z ie j  
r e w e la c ja  teg o ro czn y ch  m is t rzo s tw  
k lasy  A w  o kręgu  rybnickim , bow iem  
na g o rą c y m  teren ie  kop. Ema po traf i­
ła zgrom ić  m ie jsco w a  B ły sk aw icę .  P o  
c z ą tk o w o  do p r z e r w y  g ra  w y r ó w n a ­
na. W  drugiej p rz e w a ż a ła  już -wyraź 
niej d ru ży n a  C oncord ia  i w  k ró tk im  
odstępie  cza su  z d o b y w a  3 p .ękne b ra n i  
ki, s t rze lo n e  p rz ez  Gajdę.  G rzeb ie ję  i 
Stopę. W y ró żn i ł  sie ponadto  u C on- 
cordii  H ajduk  Emil i b r a t  iego Leon 
w  obronie.
KS. BRZEZINY ŚLĄSKIE —
KS. ISKRA SIEM IANOW ICE 5 :1 (1:1)

T r a d y c ja  I sk ry  gaśn ie  c o ra z  b a r ­
dziej,  bowiem, d ru ży n a  ta p r z e g r y w a  
o becn ie  do p rzec iw n ik ó w  o klasę  g o r ­
szych ,  Z a w o d y  p o w y ż sz e  z a k o ń c z y ły  
się b e za p e la cy jn em  z w y c ię s tw e m  B rze  
zin, k tó reg o  a tak  g ra ł  o w ie le  sku tecz  
niej pod b ra m k a  i potrafił  w y k o r z y ­
s tać  każda  sy tu ac je .  B ram ki  dla z w y  
c ięzców  zdobył ca ły  a tak  
KS ZGODA. BIELSZOW ICF

SLAVIA RUDA 3:0 (2:0).
Pię k n y m  suk cesem  poszczy c ić  się 

może  Zgoda, k tó ra  p o kona ła  g ro ź n y  
zespól  Slavii  w  dość, w y so k im  stosun 
ku G ra  zmienna, jed n ak  więce j  p rz e ­
w a ż a ła  Zgoda, u k tó re j  w yróżn i!  się 
napad

KS W AW EL NO W A W IEŚ —  KS 
HALLER WIELK HAJDUKI 6:1 (2:1)

H al le rczy cy  p rz ec h o d zą  obecn ie  po­
w a ż n y  spadek  fo rm y  i na leży  mieć o- 
baw ę,  że  podobne  ptirażki zd a rz ą  się 
j e szcze  częście j .  Miejscowi na w ła s ­
nem boisku lepiej potrafili  sobie dać  
rad ę  z s i lnym w a trem .  tak że p rzede- 
w szy s tk ie m  w drugiej połowie  g ry  u- 
widocznila  sie z ich s t ro n y  sina p rz e -  
waga.

Śląsk (S iem ianow ice) — So la  (0 «  
św ięcim ) 3:2 (3:1).

S ilesia  (Ł agiew niki) — Odra (Szar* 
lej) 2:3 (1:1).

POW STANIEC — KS 20 NIK1SZ 2:1 
(0 :1).

P o d c z a s  gdy  m ecze  o m is t rz o s tw o  
k lasy  A nie c ieszą  sie zb y tn iem  zain­
te re so w an iem ,  z a w o d y  w  B-i,dze  g ro ­
m ad z ą  do  1,000 w id z ó w  i tc  na boi­
skach  m alo z n an y c h  m ie jscow ośc i  p ro ­
w inc jona lnych .  W  tych  m ie jsco w o ­
ściach  p i łka rsk ie  m ecze  o punkty  są  
s ta le  a t ra k c ja ,  a  z b ra k u  k o n k u re n cy j ­
n ych  im p rez ,  c ie szą  s ię-wielki.em po­
wodzeniem. '

Niedzie lny  m ecz  w  B rzez ince  m ię- 
. dzy  .powyżązen ii  d rużynam i odbył. .s ię  
w ła śn ie  w  .obecnośc i  1.000 w idzów .  
Spoko jna  i c iek aw a  gre- g o sp o d a rze  
rozs t rzygnę li  na sw a  k o rzy ść ,  a b ra m  
ki dla nich zdobyli  W ar l ick i  ' Hampeh; 
B ra m k ę  honorowa? dla p o k o n a n y ch  uć 
z y s k a ł  Lis.
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Taieronice toru wyścigowego

P rzeds taw ic ie l  T o w arzy s tw a  W y śc ig ó w  
w ezw an y  do urzędu śledczego ok azy w ał 
niezw ykle  zainteresowanie anonimem Kos­
mali. Nazwisko au to ra  anonimu było  mu 
znane jeszcze z czasów  pierw szej afery  
Kosmali w  stajni O rłow skiego. Rów nież  
policja wiedziała już w szystko  o Kosmali, 
a nawet posiadała  fotografie z dokładnym  
rysopisem, k tó ra  pokazan-o delegatowi w  
czasie  rozm ow y p row adfone i  w  gabinecie 
naczelnika urzędu śledczego. Również w ie­
dziano wiele szczegółów  do tyczących  Ri­
ty . Nie wiedzieli jednak, że rozeszła się ona 
już dawno z Jurem , i że obecnie nie są  oni 
m ałżeństw em .

Komisarz dow iedziaw szy  sie o tern za­
myślił się i powiedział:

— Upada wobec tego hipoteza jaką zbu­
dow ałem  dziś rano. W ed ług  mego przeko­
nania zrobienie biegu m iędzynarodow ego 
było  uknute w  porozumieniu ze stajnią p a ­
na O rłowskiego, k tórego  koń zajał p ie rw ­
sze miejsce. W y d a w ało  mi sie. iż pani Rita 
,von Deloff'niewątpliwie działa ła  w porozu­
mieniu. a kto wie czy naw et nie z polece­
nia p. Jerzego  Jura.

—  Ależ broń Boże, oburzył się p rzeds ta ­
wiciel T o w arzy s tw a .  To jest absolutnie 
.wykluczone, a pan J u r  z łożył nam aż na­
zbyt wiele dow odów  swej lojalności. Za­
rów no za niego, jak i za żokieia M atrasza , 
k tó ry  jechał na tym koniu. T o w arzy s tw o  
bierze pełną gwarancję . M ow y być  nie mo­
że, ażeby k tó ryko lw iek  z nich mógł być 
’wspólnikiem, czy uczestnikiem afery.

— A jednak tenże M atrasz  miał ongiś 
bardzo  wiele wspólnego z panią Ritą von 
Deloff. Dokonywali naw e t  wspólnie p ew ­
nych przestępstw  na torze. Nieudowodnio- 
no mu tego w ówczas, ale pozostał n o to w a­
ny  u nas. jako podejrzany.

— To też już dawno minęło i obecnie on 
niema nic wspólnego z tą aferą.

— Zobaczym y. W  każdym  razie będzie­
m y musieli mieć go na oku.

Z zeznań przedstawiciela T o w a rzy s tw a  
spisano obszerny  protokuł, k tó ry  w ładzom  
dał podstaw ę do natychm iastowej inter­
wencji. Komisarjaty o trzy m a ły  rozkaz 
aresztow ania  zarów no Żłobeckiego jak 
I R ity  oraz Kosmali.

Żłobeckiego zastano w  domu. By? on tak 
pew ny siebie, że uda mu się w ykręcić  od 
odpowiedzialności, że zdecydow ał nie w y­
jeżdżać nigdzie. O dy  zobaczył policjanta 
u siebie w  mieszkaniu pomyślał, że to 
w łaśn ie  Kosmala źadenuncjował go speł­
niając swą groźbę. Bez oporu dał się do­
p row adz ić  do komisariatu. Zanim w ypro ­
w adzono go z domu, dokonano szczegóło­
wej rewizji. P rzodownik, k tóry  zgłosił się 
w kró tce  po posterunkow ym  zap y ty w a ł  o 
pieniądze.

—  O jakie p ieniądze panu chodzi? U 
mnie pan przychodzi szukać pieniędzy?

— Niech się pan nie dziwi. P rzychodzę  
do pana szukać pieniędzy. Jak ich?  — to 
już pan sam będzie wiedział.

— Nie mam ani grosza pieniędzy.
W  komisarjacie nie bawił długo. Chcia­

no go prow adzić ulicami miasta do urzędu 
śledczego i niechętnie zgodzili się po wielu 
namowach, żeby pojechał taksów ką z po­
s te runkow ym . Zaledwie p rzekroczy ł progi 
u rzędu  śledczego, zaciął się nie chciał od­
pow iadać na żadne pytanie.

—  P o g arsza  pan sw oją sytuację. W  ten 
sposób nie obroni się pan przed odpow ie­
dzialnością.

—  J a  nie potrzebuję się bronić, bo tiicze-f 
go nie zawiniłem.

—  Ale jeżeli pan  stwierdzi, że razem  z pa­
nem  uczestniczyli w  tej kombinacji Kosma­
la i pani von Deloff, odpowiedzialność bę­
dzie znacznie mniejsza, policja p rzypu­
szcza. że pan tylko niewielki miał zw iązek 
z tą sp raw ą, że daleko w iększy  mieli tamci 
oboje.

—  M oże oni n aw e t  w szys tko  w iedzą  
w  tej sprawie. Może oni to robili, to jest ich
rzecz, ja sie do niczego nie wtrącałem .

—  A jednak Kosmala oskarża pana bar-* 
dzo poważnie.

— To cóż ja jestem winien. P rzec ież  nie 
mogę zabronić mu gadać, a to jest taki czło­
wiek, że dla niego powiedzieć coś na czło­
wieka, to jest tak, jak chleb z masłem. 
P rzec ież  to m orderca  i człow iek zupełnie 
wykolejony.

— Skoro pan wiedział, że Kosmala jest 
m ordercą , dlaczego nie zawiadomił pan o 
tern władz. Pan dobrze wiedział, że Kosma­
la jest poszukiwany. P rz e tr z y m y w a ł  go 
pan n aw et w swojem mieszkaniu.

—  Ja  nie jestem agentem śledczym, żebym  
szukał m orderców , a po drugie — bałem 
się cokolwiek zrobić Kosmali, bo on zadu­
s iłby mnie tak samo łatwo, jak tego adw o­
kata. Co zaś do tego, że przychodził do 
mnie, to nie zapieram się. Przychodził.  S ta­
w ia ł  u mnie naw et pieniądze na grę. bo ja 
nie zaprzeczam, że jestem bokmacherem.

—  Słusznie, że pan niezaprzecza, bo to* 
jest rzecz znana. W idzę, że pan w olałby  
w  tej chwili odpow iadać tylko przed sądem  
starościńskim  za bokm acherstw o. Nieste­
ty, my m am y do pana jeszcze cały szereg 
innych in teresów i musi pan tutaj pozostać.

O dprow adzono go do celi. Żłobecki w ie­
dział, że teraz musi zmobilizować całą 
sw oją  energję 1 w ytężyć  w szystkie s iły  
żeby  cało w yjść z tej afery, k tó rą  organi­
zował. W iedział, że spraw a fest bardzo po­
w ażna i policja zbiera w szystkie dow ody, 
ażeb y  śledztwo wypadło  bardzo dokładni^ 
I Jasno.

W y w iad o w cy ,  k tó ry m  polecono zająć się 
w ytropien iem  Kosmali, mieli bardzo  trud­
ne zadanie. Nikt nie wiedział, gdzie on prze-s 
b y w a ,  a w szy scy  zapytyw ani przez poli­
cję m acherzy  wyścigowi twierdzili, że nie' 
posiada on stałego: miejsca zamieszkania, 
że działa zarów no wszędzie, jak  i nigdzie. 
Nie pozostało więc nic innego, jak  bacznie 
lustrow ać wszystkie spelunki, w  k tó ry ch  
on mógł się znajdować. W  p ierw szym  rzę­
dzie zw rócono uw agę  na cukierenkL w k tó­
rych  zbierali się handlarze narko tyków . 
I tu jednak policja nie o trzy m ała  żadnef 
zgoła  orientacji, w szędzie widziano Kostna- 
lę, ale już dawniej, a w  ostatnich czasach’ 
znikł on, jak gdyby  zapadł się pod ziemię. 
R i ty  także nie mogli znaleźć. Aczkolwiek 
w  mieszkaniu praw ie stale siedziała policja, 
to jednak nie mogła nigdy zastać Rity. P o ­
kojów ka także nie umiała dać żadnej kon­
k re tne j informacji. M ówiła tylko, że p. vcm' 
Deloff p rzy b y ła  chw ilowo z Zaleszczyk 
i zaraz  tam pow raca.

Na całe tow arzys tw o  m acherów  w yści­
g o w y ch  padł popłoch. Zaledwie uk aza ły  się 
w ieczorow e dzienniki po aresztowaniu Zło- 
beckiego, w y ry w an o  sobie gazetę z rąk  do 
rąk  i opowiadano najprzeróżniejsze histor­
ie. Najwięcej złości okazali bokm acherzy , 
k tó rz y  stracili dużo pieniędzy z powodu, 
sw ej nieświadomości. J u r  p rzeczy taw szy
0 aferze, natychm iast pojechał do O rłow ­
skiego. ażeb y  zasięgnąć jego rady , jak  ma: 
postąpić.

—  Nie wolno ci w  tej spraw ie robić ani 
kroku . Trudno. Ta kobieta  jest dla ciebie 
stracona raz na zaw sze. O strzegałem  cię 
przecież, że ona nigdy nie do trzym a sw e­
go s łowa. Że jej droga, to d roga  k rę tac tw
1 upadku. Nie możesz przecież ponosić od­
powiedzialności, za to, co ona robi i nie 
możesz przecież pośw ięcać swego dobrego 
imienia dlatego chociażby, że jei i t a k  nic 
nie pomożesz, a sobie znów w ykopiesz 
g ró b  w  opinji uczciw ych ludzi. W ie rz  mi, 
że  nigdy jeszcze nie byłeś w przededniu tak  
decydującej zm iany w życiu, jak teraz. Mu­
sisz się opanow ać i zw yciężyć . Jeśli chodzi
0 zw ycięstw o  naszego konia, to z czystem  
sumieniem, wobec wszystkich w ładz śled­
czych, mogę twierdzić, że zw ycięstw o  by­
ło słuszne i przez nas w szystkich  w  stajni 
oczekiwane. Mogę s łużyć im wszystkimi 
św iadkam i, jakich tylko zażądają.

Ju r  niewiedzial co robić, czy  usłuchać 
przy jacie la  i zgasić w sobie to uczucie, któ­
re g o  sam niejednokrotnie już się w yrzekał
1 k tóre  mu tyle sprawiło przykrości, czy  
też iść do w ładz policyjnych i naw et po ­
grąża jąc  Orłowskiego, s ta rać  sie o uwolnię« 
nie Rity. Nie miał jednak siły  tego uczynić. 
O dłożył decyzję do dnia następnego,

(Dalszy ciąg' jutroV,
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Konkurs na „Pamiętnik Chłopa
. Szczere opowiadania © wsi polskie!

i i

„Nowy Czas", w  wydaniu swo , 
jem z din. 23.1033 r., dio pu.bilicz- i 
uej wiadomości podaje, że Insty­
tut Gospodarstwa Społecznego 
powziął zamiar, opracowania 
nzetie'nego obrazm cienkiego po­
łożenia ludności, małorolnej i bez 
joined w ca bej Polsce.

Ze względu na to, że ważną 
jo le odgrywać mogą w  kioulkur

naftowa. Do stacji kolej., jechaliśm y 
(po majem pożegnaniu sic) nie dturżej, 
jak tylko 4 i pói godzmy, a to szosą, 
k tó ra  miejscami dość porządnie już 
zapadła. W  koszykow ym  wozie, w 
którym  w poirze zimowej na nieszczę­
ście jeszcze jechać m usiałem  swego 
czasu, wyma-rzlem należycie, a ponad­
to wyfcołeibaleim się, jaik gdybym  nau ­
myślnie by) sobie tego życzył.
N iew ygoda dojazdow a istniała wielka.

Sie tym, tylko opowiadania i W iększą niew ygodę zauw ażyłem  tam  
szczere, przedsięwziąłem, roz- również w tom, że nie znają hnd-zisika 
począć sw e opowiadania, które
są treści nasbęptiijąićej;
„Pochodzę z ojca, k tó ry  urodzS! się 

na wisi w wojewódzitiwie Pozmańskiem. 
Życie jego już pod zaborem  pruskim, 
było na wsi zadania obciążającego, 
łemibardziej, że rodzice jego należeli 
do tak zw anej kategorii, w łaścicieli ma 
torotaych. Ś. p. ojciec mój zm arł w 
roku 1912, tak. iż obecnie, ja jako 
pozostały jeszcze przy  życiu syn jego, 
tytko opisać mogę nędzny żyw ot, jak 
krew nych, talk znajom ych moich, z 
czasu  ostatniego.   _

B yłem  naprzykiad  przed niedaw nym  
czasem  w pew nej wiosce, oddał ornej od 
stacji kolejowej Koniecpol, o oikolo 
40—45 'kim., gd-zie zauw ażyłem  u m a­
łorolnego tegoż znajom ego, wielbi nie­
dostatek.

Że był praw dziw y niedostatek, 
stw ierdziłem  z tego sam ego już, iż z 
żywności by! w zapasie jedynie suchy 
chleb, o raz  ziem niak . Mleko było 
sw ego czasu, lecz mniej, gdyż ta 
jedynaczka - torowa, k tó ra  się nieba­
wem ocielić miała, całkiem zaprzesta­
ła dostarczać takowego. Pieniędzy 
nie było. Jaik ty lko możliwem było, 
ratow ała się rodzina ta  (dosyć liczna), 
tern, co było w zapasie, lob też dopo- 
życzała sobie od krew nych, k tórzy  na 
k redyt, wzgl, na zam ianę oddali to, co 
posiadali jeden więcej od drugiego.

P rzez  jedna noc tylko zatrzym ałem  
się w rodzinie tej. ponieważ tnzeba by­
ło tam dla mnie jako gościa garezerw o 
w ać odpowiednie łóżko, którego i tak 
już brakow ało  dla swoich. O świetlenie 
bardzo słabe, gdyż paliła się lam pka

te ustępów wogóle. M ieszkają w szy­
scy razem  Tobolo 10 osób w jednej 
izbie, gdzie widnieje tylko jedno okno, 
w ymiaru niezbyt dużego, gazet i k s ią ­
żek (poza kościelnemi). brak, te a try  i 
kina nie są im znane Za to znają b a r­
dzo dobrze, w szystkich wieśniaków, a 
ponadto egzekutora (kom ornika)), któ­
ry  b. często ich odwiedza, aby wziąć 
im, co nie byli w stanie dobrowolnie 
uregulować! tytułem  podatku. Reikurs 
stawić, sarniii nie potrafią zapłacić za 
stawienie takowego, innej osobie, nie 
m ogą (jeśli trzebaby naprzykiad  po­
w tórzyć swe żale), tak, że są poprostu 
za leżn i od łaski i niełaski danego eg­
zekutora.

W  dafezem stw ierdziłem  przed ro­
kiem mniejwięcej, u przyjaciela mego, 
we wsi Jaw or, pow. Iłża woj. Kieleckie, 
że tam  także egzekutor b. doiżą rolę 
odgryw a, dla przełożonych sw ych 
władz. Rodzice jego. k tó rzy  posiada­
ją chałupę oraz 12 m órg poiła, płacą 
z tego olkoło 250 zł. rocznie tytułem  
podatku i t. p. Konia trzym ają zimo­
wą porą ty lko  jednego, gdyż drugiego 
nie mogą wyżywić.

Letnia porą jest potrzebny. Pew ne­
go roku okazało sie. że przez panują­
cą swego czasu cholerę pozdychało 
formalnie wszystko, co było w gospo­
darstw ie, (jak bydło tak drób), a jed­
nak w ysokość podatków  pozostała ta 
sam a ,co przedtem , mimo to. że silnie 
ucierpiało gospodarstw o to, przez w y­
padek ten nieszczęśliwy.

Jeśli niema, trzeba pożyczać na po­
datki, lub też b iorą co się da. chociaż­
by i pościel, które w licznej rodzinie, 
chylba na zapas nie leżą już.

U przyjaciela mego, tak i tak już 
spoczywa! jeden z braci jego za pie- • 
cem bez odpowiedniej pościeli. L itr 
nafty , musi tam starczyć na 2 tygod­
nie czasu. Zapałki przecina się u nich 
na dwie części (włącznie z siarką). Je- 
dizą tam  najczęściej barszcz (taik zw a­
ny). Palą , wagi. ogrzew ają ich duży 
pokój, z glinianą posadzką (co jest za ­
razem  ich kuchnią) drzewem, wzgl. 
torfem. T ytonie lub też pap.ero,sy itp. 
ceny najtańszej, otrzym ują w składzie, 
wzarnian za żyw ność. Gospodarz, wię 
cej zamożny, który  m a w łasną b rycz­
kę, gram ofon i t. p.. pteci od tego o- 
sobny podatek.

Ażeby o trzym ać chociażby kilka z ło ­
tych, robi się jak najdalsze kilom etry, 
naprzykiad  odwieziono dla mnie około 
23 do 24 km. daleko, do stacji O stro­
wiec nad Ka.m.. 12 otn ziemniaków ja ­
dalnych, do których trzeba było poży­
czyć osobnego konia, p o d e  waż na  
pierwsze 6 km. aż  do m iasteczka naj­
bliższego, gdzie niema również stacji, 
nie dojechałby jeden koń szczęśliwie 
polnemi drogami, k tóre są częściowo 
zalane db kolan, w  zapadłych dolinach 
dróg polnych.

O pisał Antoni Michałowicz
s ta ły  abonent „N. G zasu“ 
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N cfarfunny ikoft
szczura Kole owe *0

W czorajszej nocy dokonano w po­
ciągu pośpiesznym W arszaw a — W ie­
deń śmiałej krad  M*y k iszonkow ej.

Kiedy pociąg zatrzym a! s-.ę na pero­
nie w Katowicach wszedł do jednego z 
przedziałów  11 k i, w którym  siedział 
dyr. Alojzy W ocha z Bielska, jakiś 
młodzieniec, który  korzystając z tego, 
iż dyr. W. się zdrem nął, sięgnął mu 
do. kieszeni i wyciągnął zegarek.

Przebudzony szarpnięciem dyr. W . 
zorientow ał się w mig w sytuacji, uiją! 
złodzieja i odda! go w ręce policjanta. 
Zatrzym any, którem u zegarek ode­
brano, okazał się mieszkańcem Będzi­
na, 25-let.n. Stanisławem  Berfreitem  
(Potockiego 5).

Poniew aż nie jest to piersw zy ..wy­
czyn" Bergfrei-ta, zatrzym ano go w a -  
reszcie.

Zegarek powrócił do speszonego' 
tym  zajściem  dyr. W ochy.

Dziś Antoniny 
Jutro JuiljannyWtorek

m 5ŁONCK
W schód sł. g. 6 
Zachód sł. g. 4.1

PifZD ZiERil IH 1933 W sch. ks. g. 3.0 
Zach. ks. g. 4.17

Tragiczny poseł nieszczęścia
o m a l nie zginął pod p o c iąg  "era

Z Tarnow skich G ór donoszą: W czo­
raj w czesnym  rankiem w ydarzy ł się, 
na odcinku kolejow ym  M iasteczko Ślą 
skie — Kalety straszny  w ypadek, któ 
ry  omal nie skończył sie śm iercią 24- 
letniego Józefa Łebka, m ieszkańca 
wsi Kuleje, gm. W ęglow ice, pow. Czę 
stochowa.

Chcąc zaw iadom ić siostrę zam ieszka 
lą w Tąpkowicach o śm ierci ojca udał 
sie Łebek na dw orzec w  M iasteczku, 
a że nie posiadał pieniędzy na bilet, 
sk ry ł sie w  wagonie pociągu osobow e

go.
Zauw ażony w drodze przez  hamul­

cowego Łebek, bojąc sie następstw, 
jazdy  na gapę, w yskoczył z pędzące­
go pociągu tak nieszczęśliw ie, że do­
stał sie pod kola, k tóre zm iażdżyły rmi 
nogę oraz w ydarły  szm at ciała z po­
śladka.

Zawiadomione o w ypadku organa ko 
lejowe zaopiekow ały sie ciężko ran ­
nym  Łebkiem i odstaw iły go do szph 
tala pow iatow ego w Tarnow skich Gó­
rach.

i —  Nie będzie to dla pana zb yt przyjem ­
ne, jeżeli natychm iast ujawnię, nie licząc  
s ię  z niczem , ca la  tę sp raw ę. Zapomina pan, 
ż e  zajmuje pan zb yt pow ażne stan ow isk o . 
Nie będzie to bardzo m iłem  dla różnych  
trustów  i w ielkich firm, w  radach których  
pan zasiada, jeżeli g a ze ty  op iszą ze  s z c z e ­
gółam i pańskie erotyczn e skandale na w y ­
brzeżu. Z resztą  napew no rodzina nie zech ­
ce tak iego rozgłosu, Jeżeli pan jest tak 
lekkom yślny , że  nie zastan aw ia  sie  nad tern 
co  robi, to m oże będzie rzeczą  słuszn iejszą , 
żeb ym  odrazu uda? się do pana rodziny. 
Tam napew no lepiej mnie zrozum ieją i w y ­
każą  g o to w o ść  pokrycia k o sz tó w  kuracji, 
m ej biednej żon y , którą pan zwabi? do sie­
bie podstępem .

M arkiz by? z ły . tw arz m u nabrzm iała, 
brakło oddechu. N ie m ógł też w y m ó w ić  ani 
jednego sło w a . B ielicki znał. dobrze takie 
p ołożen ie  sw oich  p rzeciw ników  i b y ł już 
w yk w alifik ow an y  w  tego rodzaju delikat­
nych  spraw ach.

W reszc ie  zd o ła ł zebrać sie  na odpow iedź.
Zanim m nie pan zdoła zaszantażow ać  

przez og ło szen ie  tych  spraw  w gazetach , 
ja w p ierw  postaram  się, żeb y  osadzono pa­
na w  w ięzien iu  za zm uszanie tei k ob:etv  do 
nierządu. Co będzie w ó w cza s z nią, gd y  
pan dostanie się  do aresztu?  Lepiej radzę

panu siedzieć cicho i p ilnow ać jej kuracji. 
Jeżeli w y zd row ieje  będzie pan miał m oż­
n ość w  krótkim  czasie  odbicia sobie w szy st­
k ich strat, jakie pan ponosi obecnie. A te­
raz p roszę stąd w yjść  natychm iast. N iech  
ja na pana nie patrzę.

—  D obrze, czekam  do jutra. Zna pan mój 
adres.

M arkiz jednak następ n ego  dnia nie dał 
odpow iedzi. W ó w cza s  w  nieznanej nikom u  
ga zec ie , która m iała ustalona opinje, że zaj­
muje się  w y łą czn ie  intym nem i spraw am i 
zam ożnych  osób, żeby w y łu d zać potem  pie­
niądze, ukazała  się  m ała, nic nie znacząca  
notatka, n a w et bez nazw isk . B yła  w niej 
ty lko  m ow a o tern, że  na Jasnym  B rzegu, 
jeden z najw ybitniejszych p rzem y sło w có w  
Francji p rzeży ł ostatnio historie, która go  
k o szto w a ła  bardzo w iele  n erw ów . P rzy g o ­
da ta p ow sta ła  w  ten sposób, że pew na da­
ma o d w ied z iw szy  garsonierę p rzem y sło w ­
ca, zasłabła tam nagle i to tak bardzo, że  
okazała się potrzeba w zyw an ia  lekarza.

Jed n ocześn ie  w ie le  egzem p larzy  tej 
szm atki, d ziw n ym  trafem przedostało  się do 
rą,. różnych znajom ych m arkiza. Ci sami 
zr.ajomi odbierali później telefony, w  któ­
rych zw racano ich u w agę, że notatka ta do­
ty c z y  ich znajom ego m arkiza.

Sam  m arkiz także dostał szereg  eg zem ­
p larzy tej szm a ty  i odrazu zorientow ał się , 
jakfę jest źródło  paszkw ilu .

Żadne porządne pism o nie u m ieściłob y  
czeg o ś podobnego i dziw ie  sie. że  w ładze  
pozw alają na istnienie takiego pism a, w y d a

   ■ " 'N l f l M *

w anego przez znanych szan tażystów .
—  Nic mu nie pom ogło takie tłom aezenie, 

bow iem  prześladow ca jego Bielicki starał 
się  w szelk iem i siłam i, ażeby tę w iadom ość  
ludzie czytali i pam iętali. Ci ludzie, którzy, 
ow ej „gazety" nie brali publicznie do ręki, 
czy ty w a li ją ukradkiem  w ieczorem  w domu, 
chcąc się przekonać czy  nie poiaw ią się  
dalsze rew elacje. Ale autor rew elacii najwi­
doczniej w yczek iw a ł, że ofiara p aszk w ilu  
zjaw i się  celem  nawiązania pertraktacyj. 
T o że m arkiz-nie zg łasza ł sie  sta w ia ło  B ie­
lick iego  w coraz gorszem  położeniu. Rachu­
nek w  leczn icy  rósł i B ielicki nie m iał g o  
czem  regu low ać. Na dom iar złego  B ielick i 
zaczął przypuszczać, że markiz w szczą ł  
jakieś kroki w  policji przeciw  niemu. W  ho­
telu bow iem , już dwukrotnie in teresow ano  
s ię  jakie posiada on źródła utrzym ania  
i gdzie  po łożon e są jego majątki, o k tórych  
tak szerok o opow iadał. B ielicki nie zdaw ał 
sobie spraw y, że tak krótko bedzie czeka! 
na w yjaśn ien ie tej niespodzianki. Już na­
stęp n ego  dnia przechodząc B ulw arem . nat­
k n ął się  niem al na Stefensona, jedynie dzię­
k i tem u, że S tefenson  b y ł zaaferow any, 
i n ikogo w ok ół sieb ie nie w idział, udało mu 
się  przem knąć. Nie u lega ło  dla n iego w ą t­
p liw ośc i, że  angielski detektyw  jego tutaj 
w łaśn ie  poszukuje. Nieba rdzo w ie d z :ał co  
dalej robić. Z atrzym yw ała  go tutaj choroba 
H aliny, ale z drugiej strony cóż m ógł jej po­
m óc w takiej sytuacji, gdzie poIiH* 
deptała mu po piętach.

(D alszy  ciąg  jutro).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

P ow ieść od ległej przeszłości

w / g  H .  H .  w  w. p r z . ' l i t e r ,  or* 
o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

S tan is ła w  Ludwik Lewicki

Ncvjoprzyliywa&cy a b onenc i  strzym u a na t a f o n i e  dotychczas*)jue odcnifł  pow ieści b ezp ła tn ie
— O przew ielebna siostro, 

n iestety , tak się dz;eje, — od­
parł z głębokiem westchnie­
niem zasm ucony starzec. Lu­
dzie poczynają sobie ze swoimi 
bliźnimi tak, jak im się żywnie 
podoba i ani praw o, ani nic n:e 
może temu stać na przeszkodzie. 
Dzieją s>ię rzeczy  w prost nie­
w iarygodne, boć zastanów m y 
się, czy znalazłby się dzisiaj 
chociaż jeden z pośród szlache: 
nie urodzonych, k tóryby z czy- 
stem  sumieniem mógł pow ie­
dzieć, że postępuje spraw ,edb- 
wie. Czy m ożnaby zobaczyć 
jednego chociaż rycerza, który  
swoich poddanych nie k rzy w ­
dzi albo nie w ykorzystuje. 
P rzew ielebna siostro, proszę o 
przebaczenie, ale ja sądzę, że 
Bóg sam powinien karać tych 
•grzesznych, którym  żadna sda 
Judzka nie może dać rady. Bóg 
powinien pokazać, że spraw ie­
dliw ość jest cnotą, a  wszelkie 
zło występkiem  i grzechem.

'— Pan Bóg jest dobrotliw y, 
—  odpowiedziała przełożona po 
ważnie i przekonyw ująco. Pan 
Bóg jest cierpliwy -i sam  dokła­
dnie wie, że prędzej czy później 
•sprawadliwości stać się zadość 
miusi.

•— O tak.. Pan  Bóg jest .me-

O R O B W E  |
'SPRZEDAM NIEZWŁOCZNIE iedy- 

tiq na miejscu dobrze prosperującą 
gospodę i restauracje (10 miii. od 
dworca kolej, i kopalni). Duża sala, 
'ogród koncertowy, 6 morgów ziemi 
ornej, przydatnej na parcele budowla­
ne. Konieczna wplata 36.000 zł. Ofer­
ty pod ..Nr 100“ nadsyłać do Admiiii- 
stracil ..N. Czasu“. Katowice.

POSZUKUJEMY zastępców rejono­
w ych do sprzedaży pierwszorzędnych 
w yrobów  cukierniczych Zgłoszenia 
pisemne z dokładnym adresem P refe­
rencjami andsyłać: „ŻorFna", Żegie- 
Stow-Tflrói. woj, krakow skie.________

RAD.IOODBIORNIK 3 -lam pow y z 
'głośnikiem i akumulatorem do sprze­
dania za 90 zł Katowice — Załeże, 
dl.. Ręka 3 m. 10.____________ _________
KI.OSK SPOŻYWCZY do sprzedania 
lub wydzierżawienia od zaraz. Zgło­
szenia: Feliks Michniewski. Lubliniec, 
P a w e ł  „ lin ó w  22.
AiAGIEL NOWY firmy Schamel do 
sprzedania. Zgłoszenia: Maria Matusi- 
k ° lv-i • i„ aiai . ; ,,| Janasa I.

MASZYNĘ DO PISANIA okazyt-ie  
sprzeda Zakład mechaniczny ..Re­
mont". Katowice. Stawowa 3.

tylko, że dobrotliw y, ,ale za do­
bry, — odpowiedział z gorzkim 
w yrzutem  Rymszaky a ja przez 
Jego cierpliwość muszę cierpieć 
i znosić takie męki, sam nie wie 
diząc za co. Dożyłem  późnych 
lat starości, a całe życie moje 
to jedinó nieustanne pasmo u- 
dręk  i katuszy. Cóż mii z tego, 
że po śmierci uzyskam  odpo­
wiednią za to  nagrodę. Całe 
jednak życie jestem nieszczęśli­
w y  i ostatnie moje dni naw et są 
czarne i '‘beznadziejne jaik noc. 
A przecież nie pragnę niczego 
ani skarbów  wielkich, ani ja­
kichś nadzw yczajnych życzeń 
nie posiadam, chcę tylko, ażeby 
skołatana głowa moja spocząć 
m ogła na piersi mego syna, al­
bo córki. Chcę tylko trochę 
■spokoju i nic więcej.

O stre były  i p rzykre słow a 
Rymiszaka. Dlatego siostra Of- 
ka  zwróciła mu słusznie uw agę:

—  Ależ R y mszaku tak nie 
wolno ci mówić. A popatrz, 
ozyż Job cierpliwy znosił o 
wiele więcej, od ciebie. A jed­
nak nie złorzeczył. Pan Bóg 
dał, Pan  Bóg zabrał, imię Pana 
Boga niechaj będzie- pochwalo­
ne.   ’

Ale zrozpaczony wójt- nic-słu­
chał słów pociechy, które p rze­
cież w niczem pomóc miel mo-. 
gły. W  smutku swoim zattipio 
ny mówił on dalej: . -

— A cóż się stanie z moją 
biedną Jagienką, jeżeli się . ry ­
cerz  na nią pokusi? A Cóż sję 
■stanie z moim Jerzym , k tó ry  w 
m ocy rycerza  obecnie się znaj­
duje, a który' zem stę jemu sro­
gą .poprzysiągł? , I jeżeli oni o- 
boje zginą? Czy Bóg dobrotli­
w y w skrzesi mi moje dzieci?

—, W ójcie, nie wolno wam  w 
ten sposób mówić — odparła 
przełożona i w yprow adzona już 
praw ie ze swojej zw ykłej rów ­
nowagi. Ten jeden raz w yba­
czam ci błąd twój i mimowolne 
bluźnierstwo, ale proszę usil­
nie, aby  mi się to nigdy w ży­
ciu nie pow tórzyło. Mówić w 
ten sposób jest grzechem  śm ier­
telnym.

— Przew ielebna siostro. Sio­
stra  tak mówf i tak mi radzi, bo 
nie potrafi odczuć bólu serca oj­
cowskiego i sama dzieci nigdy 
nie miała. Siostra tego nie ro­

zumie, siostra tego nie .wie, jak 
to bardzo boli. Żadna inna mi­
łość nie jest tak wielką jak mi­
łość rodziców względem swoich 
dzieci.

Na te słow a Ofka o d w ró c ła  
się. Jej tw arz zalała się ru­
mieńcem w stydu. W ójt w szak­
że nie powinien widzieć, że ten 
zarzut i ją tak mocno zabolał. 
Chodziło tu przecie tyliko o mi­
łość ziemską.

Trzydzieści praw ie lat minę­
ło od chwili, kiedy ona p rze­
sta ła  czuć i rozumieć co to zna­
czy miłość. Tak się los na nią 
sprzysiągł. W  m iędzyczasie wło 
sy jej pokryły  się siwizną i cię­
żar lat zm arszczkam i poradlił 
jej czoło. A jednak nrm o tak 
długiego okresu czasu n e po­
trafiła zapomnieć, że kiedyś ko­
chała równie mocno, jak inni lu 
dzie. Że kiedyś za miłość sw o­
ją dałaby s :ę zaprow adź ć na 
stos, że kiedyś kochała tak bar­
dzo, tak bardzo............
. A teraz pojawił się człow iek, 

k tóry  rzuca jej w  tw arz  w yz­
wanie, k tóry  mówi, że stchó­
rzyła przed życiem, że zamknę­
ła się sam a w celi- klasztorach 
ażeby pocieszenia szukać w mo 
dlitwie i poście, że uczyniła to 
po to, ażeby przestać czuć, aże- 

1 by wójt nie widział ■ popsu jej po 
łiczków. Kiedy ręcę od tw arzy  
odjęła, by ła  znowu blada i o- 
dezw ała się do Rym szaka gło­
sem  przyciszonym  i pojednaw­
czym:
. — A jednak wójcie mój ko­
chany. ja wiem co znaczy mi­
łość, miłość taka czy inna zaw ­
sze jest mocną, jeżeli je s t p raw ­
dziwą. I w  moim w yjałów  i omem 
sercu zna duje się jeszcze ma­
lutkie miejsce, w  którem  rośnie 
długiemi laty  uciążliw ego-żyw o­
ta.

I rozumiejąc ciebie biedny oj­
cze dobrze mimo najszczerszych 
chęci nie mogę znaleźć żadnego 
wyjścia z tej matni, w  k tórą nas 
źli ludzie zapędzili. Słyszałam  
nawet, że w szystkie niew iasty, 
które kiedykolwiek . znajdow ały 
się na zamku swierkiariieckim 
by ły  bardzo nieszczęśliwe. S ły ­
szałam  także, że bu rg rab n  jest 
człowiekiem  tak okrutnym , że 
naw et swoją w łasną żonę kazał

zamknąć w ciemnym lochu za 
to, że dopuściła do tajemniczego 
zniknięcia chłopca.

— Elżbietę? — burgrabia ka­
zał zam knąć — zawołał w ylękły  
wójt.

— Tak, właśnie n:e kogo inne 
go, Elżbietę dobrotliw ą panią ka
zał okrutny burgrabia zamknąć 
tak, jak twoje dzieci. W iesz 
przecież dobrze, że Zaborowski 
nie szanuje n kogo i że dla mego 
nie istnieje na święcie niś św ięte 
go.

Bezradnie spoglądał starzec 
prosto w  oczy Elżbiecie.

O tern nic dotąd n;e wiedział.
— A więc i druga żona Jaro ­

sław a ma doczekać się tego co" 
udziałem  było pierwszej nie­
szczęśliwej Ludwiki — zapytał 
zatroskany Rym szak.

— O i ja o to się lękam. I 
w iesz myślę, że jeżeli Bóg riie- 
d opuść i do jakiegoś nadzw yczaj­
nego cudu to skończy się to bar­
dzo źle. Ale jednak Pan  Bóg 
m iłościwy jest wszechm ogący

— A ćóż ślę stało z porwanym  
pacholęciem, czy dotychczas nic 
o tern chłopcu nie wiadom o?

— Ludzie sobie opowiadają, 
że Miłosz uprowadził Janka i u- 
k ry ł go w  miejscu zupełnie bez­
piecznym. Ludzie m ówią także, 
że Miłosz odw ażył się w ysłać 
jednego ze swoich syrzym ierzeń 
ców z tern, że. jeżeli rycerz, zgo­
dzi się oddać tobie twoje dzieci, 
to w ted y  otrzym a z pow rotem  
m łodego dziedzica. Powiedział 
mi o tern zresztą mój zastępca, 
k tóry  uczestniczył we wczoraj 
odbytym  sądzie. Czy ci o tern 
nie było w 'adom em ?

— Nie, przew ielebna siostro. 
Ja  dotychczas od pory, kiedy 
znalazłem  schronienie tutaj w  
klasztorze z n k im  o  tej spraw ie 
nie rozmawiałem,; a zresztą nie 
miałem z k m .

fDalszv ełaf? futro)

REPERTUAR
TEATRU POI SWEGO

Środa, 1.11 o godz. 16 „Z aklęta k ró  
iew na” ; o godz. 20 „Stefek".

C zw artek , 2-11 o godz, 20 ,,Hor- 
sztvdski".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Król. Huta. W torek. 31.10 o godz. 

20-ej „Fraiilein dok to r”.
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